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Konstytucja zapewni przyszłość 
jakiej nie miało jeszcze żadne pokolenie 
Szeroka dyskusja toczy się w całym kraju
nad projektem nowej Konstytucji

WARSZAWA (PAP) W olbrzymiej świetlicy w porcie szczecińskim 
zebrało się kilkuset robotników portowych. Z dźwigów i łuków stat­
ków całego rejonu przeładunków masowych pospieszyli robotnicy 
pierwszej zmiany na zebranie dyskusyjne nad projektem nowej Kon­
stytucji.

14 lutego
posiedzenie Sejmu
WARSZAWA (PAP) Marsza­

łek Sejmu Ustawodawczego RP 
wydal w dniu 9 bm. 
następującej treści:

Posiedzenie Sejmu 
czego RP odbędzie 
14 lutego 1952 r. o godz. 16. 
Marszałek Sejmu Ustawodaw­

czego
(—) Władysław Kowalski

zarządzenie

Ustawodaw 
się w dniu

Posiedzenia 
komisji sejmowych

WARSZAWA (PAP) Kancelaria 
Sejmu Ustawodawczego RP zawia­
damia, że posiedzenia sejmowych 
komisja odbędą się we środę dnia 
13 lutego br. w Domu Poselskim 
przy ul. Wiejskiej nr 4 według na­
stępującego planu:

1) komisja morska i handlu za­
granicznego o godz. 14, 2) komisja 
oświaty i nauki o godz. 12, 3) ko­
misja pracy i opieki społecznej o 
godz. 10, 4) komisja przemysłowa o 
godz. 13.

PARYZ (PAP) W związku z ogranicze­
niem produkcji pokojowej, wzrostem 
bezrobocia i pogorszeniem sytuacji mas 
pracujących, tysiące robotników francu­
skich prowadzi walkę strajkową doma­
gając Się poprawy warunków bytu.

Jak donosi dziennik „L'Humanlte" w 
departamencie Gard zastrajkowało prze­
szło 8 i pół tysiąca górników. W depar­
tamencie Moselle strajkuje półtora tysią 
ca górników.

Mongolia w żaloŁie
UŁAN-BATOR (PAP) Do stolicy Mon­

golskiej Republiki Ludowej — Ułan-Ba- 
tor przybywają z całego kraju liczne de- I 
legacje, aby złożyć hołd pamięci wielkie 
go wodza narodu mongolskiego — mar­
szałka Czojbałsana. Dziesiątki tysięcy 
ludzi przechodzą w skupieniu i milcze­
niu przed trumną ze zwłokami marszał­
ka Czojbałsana, wystawioną na widok 
publiczny w sali gmachu prezydium ra­
dy ministrów Mongolskiej Republiki Lu­
dowej.

Na uroczystości pogrzebowe przybyła 
do Ułan-Bator chińska delegacja rządo­
wa, która złożyła przed trumną ze zwlo 
kami marszałka Czojbałsana wieńęe od 
KC Komunistycznej Partii Chin, od Mao 
Tse-Tunga, od ludowej politycznej rady 
konsultatywnej, od państwowej rady ad­
ministracyjnej Chińskiej Republiki Lu­
dowej, od dowódcy naczelnego chińskiej 
armii ludowo-wyzwoleńczej — Czu Teh, 
od rządu ludowego autonomicznego okrę 
gu Mongolii wewnętrznej.

Pogrzeb marszałka Czojbałsana odbył 
się 9 bm.

minister obrony narodowej gen. 
Naszikowski oraz wicemin. oświaty 
Dembińska.

Obecni byli również sekretarz Za­
rządu Głównego ZMP — Jańczak 
oraz Przewodniczący Głównego Ko 
mitetu 
ga.

Gości 
grzysk . 
wach harcerz Lechosław Lazarczyk 
z Żyrardowa. Gorącą owację zgoto­
wano także przybyłym na spotka­
nie uczestniczącym w igrzyskach 
dzieciom koreańskim.

Spełniając życzenia młodych go­
spodarzy, gen. Naszkowski opowie­
dział zebranym o swojej służbie w 
szeregach Odrodzonego Wojska Pol 
skiego, o powstaniu dywizji im. Ta 
deusza Kościuszki oraz o szlaku bo 
jowym, który przeszli żołnierze II 
Armii pod wodzą bohatera walk o

Kultury Fizycznej — Faru-

w imieniu uczestników i- 
powitał w serdecznych slo-

1 posiedzeń e Zarządu Głównego
St warzyszewa Dziennikarz’ Pols^kh

WARSZAWA (PAP) Dnia 9 bm. w 
Domu Dziennikarza w Warszawie 
odbyło się I posiedzenie Zarządu 
Głównego Stowarzyszenia Dzienni­
karzy Polskich z udziałem aktywu 
stowarzyszenia.

Na posiedzenie przybyli kierow­
nik wydziału prasy i wydawnictw 
KC PZPR S Staszewski oraz zastęp 
ca kierownika wydziału prasy i 
wydawnictw KC PZPR J. Kowalew 
Ski.

Głównym punktem porządku o- 
brad był referat red. H. Korotyń- 
skiego na temat roli i zadań stowa­
rzyszenia.

W dyskusji zwrócono szczególną 
uwagę na zagadnienia związane z 
dalszym rozwojem szkolenia ideolo­
gicznego dziennikarzy, z pracą sek 
cjj twórczych oraz podkreślano ko­
nieczność dalszego pogłębiania więzi 

[dziennikarzy z klasą robotniczą i 
I chłopstwem pracującym.

Wiele rąk jednocześnie uniosło 
się dto góry, gdy przewodniczący ra 
dy zakładowej Pacan poprosił o za 
bieranie głosu w dyskusji.

„W Polsce Ludowej, na Ziemiach 
Zachodnich, w szczecińskim porcie 
wyrosłem n>a człowieka mówił przo 
downik pracy, ZMP-owiec Kazi­
mierz Potrzucki. Wszystko co osiąg 
nąłem w swoim młodym życiu za­
wdzięczam władzy ludowej”.

Wielu innych robotników w pro­
stych, serdecznych słowach przypo­
minając bezmiar nędzy, upokorzenia 
i wyzysku, z którymi borykali się w 
sanacyjnej Polsce, opowiadało o 
tym, co im dała władza ludowa.

„Największa nasza zdobycz pole 
ga na tym — powiedział reemigrant 
z Francji dysponent Grzesiak, że 
każdy z nas widzi jasno swą przy­
szłość i wytrwale i świadomie dą­
żymy do jej urzeczywistnienia. Tej 
perspektywy i pewności jutra pozba 
wieni są ludzie pracy we wszyst­
kich krajach kapitalistycznych”.

*
W szczelnie wypełnionej auli Tech 

Spotkanie przedstawicieli Rządu 
z uczestnikami harcerskich igrzysk zimowych

WISLA-GŁĘBCE (PAP) 8 bm. w godzinach wieczornych w reprezen 
tacyjnej sali pensjonatu „Szwajcaria” w Wiśle-Głębcach odbyło się 
spotkanie przedstawicieli Rządu, przybyłych do Wisły na III harcer­
skie ogólnopolskie igrzyska zimowe, z uczestnikami mistrzostw.
W spotkaniu udział wzięli: wice-1 wolność Hiszpanii — gen. Karola

Dyskutujemy nad projektem Konstytucji

„Zwykła sprawa64 
w Kijowie

MOSKWA (PAP) Zespół ukrańskiego 
akademickiego teatru dramatycznego 
im. Iwana Franki przygotowuje się do 
wystawienia sztuki Adama Tarna pt. 
„Zwykła sprawa".

Na łamach ukraińskiego miesięcznika 
literacko-artystycznego „Dnipro" zamie­
szczony został pełny tekst „Zwykłej 
sprawy" w przekładzie wybitnego poety 
ukraińskiego M. Barana.

Kazimierz Wichniarz
artysta Państwowego Teatru Polskiego w Poznaniu mówi:
„Nową Konstytucję Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, której 

projekt ogłoszony został 21 stycznia br. uważam za akt prawny, 
który umocni jeszcze bardziej wszystkie formy władzy ludowej 
i przyczyni się do dalszego rozkwitu naszej gospodarki, oświaty 
i kultury, w tym również sztuki."

♦
Mieczysław Nowak

kierownik Delegatury Związku Spółdzielni Przemysłowych i Rze­
mieślniczych w Gdańsku

„Pamiętamy rok 1921 jak to panowie pseudo „socjaliści" twier­
dzili, że wydana przez nich konstytucja jest demokratyczną, że 
jest to niby dla wszystkich równość, prawo i opieka, a jak się 
okazało w praktyce? Że konstytucja marcowa burżuazyjnej Rze­
czypospolitej Polskiej była sklecona na modłę panów Scheiblerów, 
Grohmanów, Sławoja i'Becka, Zamoyskiego i Piłsudskiego — wy­
zyskiwaczy i zdrajców narodu polskiego.

Nic też dziwnego, że krótko po wydaniu konstytucji burżuazyj­
nej, klasa robotnicza zrozumiała, że równość, prawo i opieka to 
tylko dla uprzywilejowanej grupy wypijaczy krwi robotnika: ka­
pitalistów i obszarników. Robotnik, chłop, rzemieślnik i chałupnik 
gnębiony i wyzyskiwany, bezrobotny i głodny, bity pałkami gu­
mowymi — takie oto prawa dała im konstytucja burżuazyjna.

Nasza nowa Konstytucja Ludowa ukazuje, jak dążenia ludu pra­
cującego stają się rzeczywistością, jak cały naród szczęśliwy, wolny 
od wyzysku kapitalistów i obszarników buduje dla siebie i swoich 
dzieci nową Polskę Socjalistyczną.

Uspołecznione rzemiosło woj. gdańskiego jest niezmiernie 
wdzięczne Państwu Ludowemu za to, że będzie mogło wypowie­
dzieć się i przedyskutować projekt nowej Konstytucji, w której 
zawarte są dążenia całego narodu polskiego kroczącego ku pięknej 
przyszłości pod przewodem klasy robotniczej i w sojuszu z pracu­
jącym chłopstwem.

nikum Finansowego i Pocztowego 
w Gorzowie odbyło się zebranie, po 
święcone dyskusji nad projektem 
nowej Konstytucji Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej.

Wśród ciszy zebranych referuje 
projekt Konstytucji jeden z profe­
sorów. Na twarzach obecnych wi­
dać skupienie, z jakim wszyscy 
przysłuchują się poszczególnym ar­
tykułom projektu.

„Konstytucja zapewnia nam przy 
szłość, jakiej nie miało jeszcze, w 
Polsce żadne pokolenie” — mówi 
ZMP-owiec Brember.

Umowa polsko-niemiecka 
w sprawie żeglugi na wodach 
granicznych

BERLIN (PAP) Dnia 6 lutego br. 
podpisana została w Berlinie umowa 
między Polską a Niemiecką Repu­
bliką Demokratyczną w sprawie że 
glugi na wodach granicznych oraz 
w sprawie eksploatacji i utrzymania 
wód granicznych.

Umowę podpisali: 
Polski — ambasador 
czyk, z ramienia Niemieckiej Repu 
bliki Demokratycznej — minister 
komunikacji prof. Reingruber.

z ramienia 
Jan Izydor-

Świerczewskiego.
Podczas spotkania młody Kore­

ańczyk, były partyzant Li Chion- 
Szik opowiedział o swojej pięknej 
ojczyźnie, na którą napadli imperia 
liści amerykańscy.

Wśród gorących oklasków mów­
ca zakończył swe przemówienie o- 
krzykami na cześć Wodza mas pra­
cujących całego świata — Józefa 
Stalina, na cześć Prezydenta RP — 
Bolesława Bieruta i przywódcy na 
rodu koreańskiego — Kim Ir-Sena.

Występy artystyczne młodych Ko 
reańczyków i harcerzy polskich za 
kończyły spotkanie.

Powrót delegacji polskiej 
na sesję ONZ w Paryżu

W dniu 8 bm. powróciła do Warszawy delegacja polska na Sesję 
ONZ w Paryżu z w-min. S. Wierbłowskitn na czele. Na dworcu obecni 
byli przedstawiciele dyplomatyczni państw zaprzyjaźnionych.

Na zdjęciu: (od lewej}: ambasador ZSRR A. O. Sobolew, min. S. Wier 
blowski i ambasador Czechosło wacji Fr. Pisek . (Foto — CAF)

W 6 rocznicę historycznego przemówienia

narody ZSRR realizują gigantyczny program pokoju
MOSKWA (PAP) Dnia 9 bm. mi­

nęła 6 rocznica historycznego prze­
mówienia, wygłoszonego przez Jó­
zefa Stalina 9 lutego 1946 r. na ze 
braniu wyborców stalinowskiego o- 
kręgu wyborczego Moskwy. W prze 
mówieniu tym Józef Stalin scha­
rakteryzował historyczne znaczenie 
zwycięstwa ZSRR w drugiej wojnie 
światowej, wskazał na źródła siły i 
niezwydężonośai państwa radzieckie 
go, nakreślił program budownictwa 
komunistycznego w ZSRR. Cała pra 
sa radziecka poświęca tej doniosłej 
rocznicy artykuły wstępne.

Przed 6 laty — stwierdza w ar­
tykule wstępnym dziennik „Izwie- 
stia” — Józef Stalin nakreślił pod­
stawowe zadania naszego kraju na 
okres najbliższych 5 lat, jak rów­
nież na dalszą przyszłość. Przemó­
wienie Stalina stanowiło nowy 
wkład do skarbnicy marksizmu-le- 
ninizmu, było konkretnym, nauko­
wo uzasadnionym programem stwo­
rzenia bazy materialno-technicznej 
komunizmu.

Dziennik podkreśla, że przemó­
wienie Stalina stało się natchnie­
niem dla narodu radzieckiego do re 
aflizacji tego gigantycznego progra­
mu.

Radziecki ustrój państwowy i spo 
łeczny dowiódł w warunkach powo­
jennego pokojowego budownictwa

Adenauer zaprzedał się całkowicie 
imperialistom amerykańskim 
Burzliwa lala protestów przeciw remilitaryzacji

BERLIN (PAP) Agencja ADN donosi, 
że wiadomość o uchwaleniu przez Bun­
destag (parlament Trizonii) rezolucji w 
sprawie remilitaryzacji Niemiec Zachód 
nich i wprowadzenia obowiązku po­
wszechnej służby wojskowej — wywoła­
ła falę ostrych protestów w całych Niem 
czech Zachodnich. Przy głośnikach zbie- 

swej ogromnej wyższości nad ustro 
jem kapitalistycznym.

W roku 1951 naród radziecki osiąg 
nął nowe sukcesy w rozwoju socja­
listycznej ekonomiki i kultury. 
Kraj nasz wytapia obecnie w przy­
bliżeniu tyle stali, ile wytapiają 
łącznie Anglia, Francja, Belgia i 
Szwecja. W ciągu kilku ubiegłych 
lat roczny przyrost wydobycia wę­
gla w ZSRR wynosił przeciętnie 24 
miliony ton, a ropy naftowej — 4,5 
mil. ton.

Dziennik podkreśla w zakończe­
niu, że korzystając z doświadczeń 
narodów ZSRR oraz z ich brater­
skiej pomocy masy pracujące kra­
jów demokracji ludowej budują pa 
myślnie socjalizm, w szybkim tem­
pie rozwijają swą gospodarkę na­
rodową i kulturę.

Największą turbinę
na świecie buduje się w ZSRR

MOSKWA (PAP) Agencja TASS poda- 
je, że w zakładach im. Stalina w Lenin­
gradzie rozpoczęto już montaż najwięk­
szej turbiny parowej na świecie, o mocy 
150 tys. kw.

rali się tłumnie mieszkańcy miast Tri­
zonii i przerywali transmisję z posiedze­
nia Bundestagu okrzykami: „Precz z 
Adenauereml", „Precz z remilitaryza- 
cją!“.

W licznych zakładach przemysłowych 
odbyły się strajki ostrzegawcze. Strajki 
takie wybuchły w szczególności we 
wszystkich zakładach przemysłowych 
miasta Durlach (w pobliżu Karlsruhe) 
w zakładach hutniczych w Remscheid, 
w kopalniach w Recklinghausen, w Kas­
sel, w zakładach hutniczych w Hattin­
gen.

Robotnicy portowi Bremy zebrali się 
na wiecu, na którym powzięli rezolucję, 
w której domagają się natychmiastowej 
dymisji Adenauera. W Mannheim odbyła 
się konferencja delegatów okręgowych 
związków zawodowych. Na konferencji 
tej — mimo sprzeciwu prawicowych 
przywódców — zapadła uchwała potępia 
jąca remilitaryzację Niemiec Zachodnich 
i reżim Adenauera. Rezolucja ta stwier­
dza m. in.: „Rząd Adenauera zaprzedał 
się całkowicie imperialistom amerykań­
skim i prowadzi politykę antynarodową. 
Rząd ten musi zniknąć z powierzchni 
ziemi!".

Coraz więcei mleka 
dostarczają chłopi 
do punktów skupu

WARSZAWA (PAP) W ub. miesiącu 
liczba dostawców mleka do uspołecznio­
nych punktów skupu zwiększyła się o 
dalszych 35 tys. chłopów. Na terenie 
woj. łódzkiego przybyło około 5 tys. no­
wych dostawców. Chłopi szeregu powia­
tów tego województwa znacznie prze­
kroczyli miesięczny plan dostawy mleka 
do punktów skupu.

W miejscowościach, w których brak 
było uspołecznionych punktów skupu 1 
chłopi mieli trudności z dostawą mleka, 
uruchamiane są nowe punkty skupu.

Do końca bież, kwartału przewiduje 
się uruchomienie na terenie całego kra­
ju dalszych 7 tys. punktów skupu.
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Projekt Konstytucji Polskiej Rgeczypaspolitej Lu dowe

Rozwój gospodarczy, 
społeczny i kulturalny wsi

ARTYKUŁ 10
COSDodar^tw Rze.CZpoSpo,it.a Ludowa otacza opieką indywidualne 
t k r°lne P^^Jących chłopów i udziela im pomocy - 
w celu ochrony przed wyzyskiem kapitalistycznym, zwiększenia 
produkcji, podwyższenia poziomu rolniczo-technicznego oraz 
podniesienia ich dobrobytu.

2 Polska Rzeczpospolita Ludowa udziela szczególnego popar 
uolnn^SZe<lh O,lnej P°m°cy Powstającym na zasadzie dobro- 
Z Ttr.°InlCZy™ sP°łdz«elniom produkcyjnym, - jako formom 
gospodarki zespołowej. Dzięki zastosowaniu metod najbardziej 
Ził"63 WSp°11I?ef uprawy 1 mechanizacji pracy gospodarka 
zespołowa umożliwia pracującym chłopom osiągnięcie przełomu 
w pro u cji i jest środkiem do całkowitego usunięcia wyzysku 
"kXryraZ ° SZybSZeg° 1 znaczneS° Podniesienia jej dobrobytu

3. Głównymi formami poparcia i pomocy Państwa dla rolni­
czych spółdzielni produkcyjnych są: państwowe ośrodki maszy­
nowe, dające możność stosowania nowoczesnej techniki oraz

Zbrodnicze plany wskrzeszenia Wehrmachtu
Amerykanie wyznaczają Trizonii dominującą role

w armii paktu atlantyckiego
NOWY JORK (PAP) Organ wielkich 

monopoli amerykańskich „U. S. News 
and World Report" podaje, że sztab a- 
merykański opracował szczegółowo plan 
wskrzeszenia Wehrmachtu i udziału Nie-

agresywnych planach

debaty przemawiali 
rzekomej „opozycji'

amery-

m. in. 
schu-

tanie kredyty państwowe.
Wtym artykule Konstytucji mamy 
' V utrwalone podstawy polityki Pań 

stwa Ludowego w stosunku do wsi.
W pierwszym punkcie podkreślony 

I jest z całym naciskiem stosunek Pań- 
I stwa Ludowego do indywidualnych go 
i spodarstw rolnych chłopów pracują- 
1 cych, pod którym to mianem rozu- 
I mieć należy chłopów drobno i średnio 
I trolnych, a więc tych, którzy bratnią 
I współpracą związani są z robotnikiem 
I w sojuszu robotniczo - chłopskim. 
I Tym chłopom pracującym na własnej 

ziemi gwarantuje Konstytucja opiekę 
nad ich gospodarstwami, określając wy 
raźnie, iż opieka ta ma na celu chro­
nić ich przed wyzyskiem kapitalistycz 
nym t. j. przede wszystkim przed wy­
zyskiem bogaczy wiejskich. Opieka ta 
nie może się oczywiście tylko do tego 
ograniczyć, i z punktu widzenia inte­
resów ogólnopaństwowych dotyczy ona 
również samej produkcji tych indywi­
dualnych gospodarstw. Produkcja ta 
winna stałe się zwiększać, a zwiększać 
się ona może i będzie, dzięki temu, że 
Państwo Ludowe ze swej strony gwa­
rantuje w Konstytucji pomoc celem 
podwyższenia poziomu rolniczo - tech­
nicznego gospodarstw wiejskich. Jest 
rzeczą jasną, że postawiony w Kon­
stytucji cel podniesienia dobrobytu 
pracujących chłopów będzie w pełni 
osiągnięty w wyniku wykorzystania 
przez indywidualne gospodarstwa wspo 
mnianej wyżej pomocy.

W punkcie drugim tego artykułu 
podkreślony jest zasadniczy cel naszej

polityki rolnej, zmierzającej do przej­
ścia rolnictwa do wyjszej formy pro­
dukcji tj. do pracy uspołecznionej. 
Ten cel wynika z dwóch podstawo­
wych założeń, z założenia gospodar­
czego, albowiem gospodarka zespołowa 
Jako gospodarka wyższego rzędu umoż 
liwia w pełni wykorzystanie wszyst­
kich nowoczesnych zdobyczy nauki 
rolniczej w oparciu o konkretny, real­
ny plan, a tym samym gwarantuje lep 
sze rezultaty pracy. Momentem spo­
łecznym, tego celu jest ten, iż tylko 
w gospodarce zespołowej możliwe jest 
całkowite usunięcie wyzysku na wsi, 
a w związku z lepszymi od indywidua! 
nej rezultatami gospodarki zespołowej 
podnoszenie dobrobytu 1 kultury wsi.

W artykule 10 projektu Konstytucji 
mówi się wyraźnie o tym, iż rolnicze 
spółdzielnie produkcyjne jako formy 
gospodarki zespołowej powstają na za­
sadzie dobrowolności. Jest rzeczą ja­
sną, że w świetle tego, co wyżej 
wiedziano Polska Rzeczpospolita 
dowa w myśl Konstytucji udziela 
niczym spółdzielniom szczególnego 
parcia i wszechstronnej pomocy.

W punkcie trzecim tego artykułu 
wymienia się główne formy pomocy 
1 poparcia tychże spółdzielni, a to pań 
stwowe ośrodki maszynowe, umożliwia 
jące stosowanie produkcji nowoczesnej 
techniki oraz tanie kredyty państwo­

we, kredyty, który w każdej działal­
ności gospodarczej stanowią czynnik 
wysoce mobilizujący, jeśli właśnie są 
tanie.

Debata w Bundestagu 
pod ochroną policji

BERLIN (PAP) Z Bonn donoszą, że w 
Bundestagu, otoczonym silnymi kordo­
nami policji, toczyła się w dalszym cią­
gu debata w sprawie tzw. „udziału Nie­
miec w obronie zachodu", tj. w sprawie 
remilitaryzacji Niemiec Zachodnich i ich 
udziału w 
kańskich.

W toku 
przywódcy
macherowskiej (SPD) Ollenhauer 1 Carlo 
Schmidt. Wystąpili oni Jako zwolennicy 
remilitaryzacji i żądali natychmiastowe­
go udziału Trizonii w agresywnym pak­
cie atlantyckim.

Stanowisko demokracji niemieckiej 
przedstawił przywódca KPD Reimann.

Po debacie, partie koalicji rządowej 
(Chrlstlich Demokratische Union, Chrl- 
stlich Soziale Union i Freie Demokra­
tische Parte!) wniosły projekt rezolucji, 
wyrażającej zgodę na udział Niemiec Za 
chodnich w „obronie i zjednoczeniu Eu­
ropy", tj. zgodę na udział Niemiec Za­
chodnich w agresywnych planach ame­
rykańskich. Wniosek ten został przyjęty 
glosami partii koalicji rządowej. Za 
wnioskiem głosowało 204 członków Bun­
destagu, przeciwko — 156, a 6 wstrzyma­
ło się od głosowania.

miec Zachodnich w pakcie atlantyc­
kim. Armia niemiecka ma otrzymać do­
minującą pozycję w Europie Zachodniej. 
Wkład Trizonii w armię paktu atlantyc­
kiego ma być trzykrotnie większy od 
wkładu brytyjskiego i ma być znacznie 
większy niż łączny udział Francji, Włoch, 
Belgii i Kanady.

Oprócz wielkiej armii lądowej, Ame­
rykanie zamierzają powołać do życia 
lotnictwo, składające się z 25 grup lot­
niczych. Lotnicy mają być szkoleni w 
Stanach Zjednoczonych. Nadto podaje 
wyżej cytowane czasopismo — Wehr­
macht otrzymać ma „jednostki wojny 
chemicznej", uzbrojone w najnowszy 
sprzęt amerykański. Plan sztabu amery­
kańskiego przewiduje również rozbudowę 
zachodnlo-niemiecklej floty morskiej.

Na czele Wehrmachtu mają stanąć ge­
nerałowie, którzy służyli w armii hi­
tlerowskiej. Również korpus oficerski 
ma się składać z byłych oficerów hitle- ] 
rawskich.

Służba wojskowa w Wehrmachcie bę­
dzie na początku trwała 18 miesięcy, a 
następnie zostanie przedłużona do 30 
miesięcy.

Amerykański sztab przygotował już 
nominacje hitlerowskiego generała Hen- 
singera na szefa Wehrmachtu oraz hi­
tlerowskiego generała Speidla na szefa 
sztabu.

Demonstracje
antyimperialistyczne w Tunisie

PARYŻ (PAP) Prasa donosi, że w wie­
lu miejscowościach Tunisu trwa nadal 
strajk powszechny. W stolicy Tunisu 
oraz w Gabes i innych miastach są zam­
knięte wszystkie fabryki i sklepy. W 
wielu miejscowościach odbiły się demon 
stracje antyimperialistyczne.

Z doniesień prasy wynika, że bohater­
ska walka narodu tuniskiego cieszy się 
coraz szerszym poparciem francuskich 
mas pracujących.

po- 
Lu- 
rol- 
po-

Przemysł wełniany przekracza plany
aby uczcić 10 rocznicę powstania PPR

ŁODŻ (PAP) Przemysł wełniany otrzy- 
■nał do wykonania w rb., przy nie- 
rwiększonym stanie zatrudnienia, zada­
nia produkcyjne o 4,9 proc, wyższe niż 
w drugim roku Planu 6-letniego. W ce­
lu przyspieszenia wykonania planu po­
nad 10 tys. robotników, majstrów 1 tech 
ników tego przemysłu podjęło w stycz-

przem. wełn. w Skoczowie, przekraczając 
plan produkcyjny tkanin gotowych o 8,4 
proc., a plan produkcji przędzy o 14,7 
proc.

Poważne sukcesy odnieśli pracownicy 
przędzalń czesankowych.

DRUGI DZIEŃ IGRZYSK HARCER­
SKICH w WIŚLE

Konkurencje drugiego dnia III harcer­
skich ogólnopolskich igrzysk zimowych, 
w skład których wchodził bieg zjazdo­
wy 1 slalom gigant, przeprowadzone zo­
stały w Głębcach k. Wisły.

Poszczególne konkurencje odbyły się 
przy niesprzyjających warunkach atmo­
sferycznych.

Trasa biegu zjazdowego wynosiła 600 m 
przy różnicy poziomu 100 m. ,

Wyniki biegu zjazdowego chłopców. 
Startowało 69 zawodników. Bieg ukończy 
li wszyscy: 1) A. Satowicz (Kraków) 197 
pkt., 2) Z. Roseger (Kraków) 197 pkt.

Wyniki biegu zjazdowego dziewcząt 
młodszych. Startowały 32 zawodniczki, 
bieg ukończyło 27: 1) T. Rubinowska 
(Kraków) 193 pkt., 2) St. Upwary (Kra­
ków) 191 pkt.

Trasa slalomu wynosiła 900 m bramek 
10. Slalom gigant chłopców starszych. 
Startowało 82 zawodników, ukończyło 
1) St. Łomnicki (Kraków) 193 pkt., 
Z. Nowakowski (Wrocław) 192 pkt.

Slalom gigant dziewcząt starszych. Star 
towało 25 zawodniczek, ukończyło 24: 1) 
B. Danda (Kraków) 200 pkt., 2) J. Maj- 
cherczyk (Kraków) 197 pkt.

80.
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Uroczysta akademia w Phenianie 
w & rotinit ę utHonema 
Horeańskiei Armii Ludouej

PHENIAN (PAP) W 4 rocznicę utwo­
rzenia Koreańskiej Armii Ludowej, od­
była się w Phenianie uroczysta akade­
mia, na którą przybyli członkowie rządu 
Koreańskiej Republiki Ludowo-Demokra 
tycznej, generalicja, przedstawiciele or­
ganizacji społecznych i kulturalnych.

Wśród długotrwałych i burzliwych o- 
klasków w prezydium zajęli miejsca: 
premier rządu Koreańskiej Republiki 
Ludowo-Demokratycznej Kim Ir-Sen, 
przewodniczący prezydium najwyższego 
zgromadzenia ludowego — Kim Du-Bon, i 
wicepremier i minister spraw zagranicz­
nych — Bak Hen-En, wicepremierowie: 
He Gaj-I i HOn Men-Hi.

Na akademię przybyli również przed­
stawiciele dyplomatyczni ZSRR oraz kra 
jów demokracji ludowej.

Obszerny referat, poświęcony 4 rocz­
nicy istnienia Koreańskiej Armii Ludo­
wej wygłosił minister obrony narodowej 
Coj En-Gen. Z kolei przedstawiciel ochot 
ników chińskich odczytał list z pozdro­
wieniami, nadesłany przez generała Peng 
Ten-Huel‘a i przekazał Kim Ir-Seńowi 
proporczyki od ochotników chińskich.

Wśród powszechnego entuzjazmu uczę-

i stnlcy akademii przyjęli 
zdrowieniami do Józefa 
to również teksty listów 
ml do Kim Ir-Sena i Mao

tekst listu z po- 
Stalina. Przyję- 

pozdrowienla- 
Tse-Tunga.

z

ODZNACZENIE KIM IR-SENA

PHENIAN (PAP) Dzienniki opublikowa 
ły dekret prezydium najwyższego zgro­
madzenia ludowego KRL-D o odznacze­
niu założyciela i dowódcy naczelnego 
Koreańskiej Armii Ludowej — Kim Ir- 
Sena orderem wolności i niezawisłości I 
stopnia.

Oj-derem wolności i niezawisłości I 
stopnia odznaczony został również wice­
premier i minister spraw zagranicznych 
Koreańskiej Republiki Ludowo-Demokra 
tycznej — Pak Hen-En.

Głód w Pakistanie
Agencja Tass

nlu współzawodnictwo o tytuł najlepsze­
go w zawodzie. Jednocześnie napłynęły 
tysiące zobowiązań indywidualnych i ze­
społowych dla uczczenia 10 rocznicy pow 
Btanle Polskiej Partii Robotniczej. Wyko­
nanie tych zobowiązań pozwoliło zało­
gom wielu zakładów przemysłu wełnia­
nego na przekroczenie planów produk­
cyjnych.

M. in. załoga wielkich zakładów prze­
mysłu ’wełnianego im. Norberta Barlic- 
klego w Łodzi zameldowała, że przez re­
alizację zobowiązań na cześć 10 rocznicy 
powstania PPR 1 gremialny udział pra­
cowników we współzawodnictwie zobo­
wiązaniowym wykonała z nadwyżką stycz 
niowy plan produkcji we wszystkich od­
działach produkcji. Podobny meldunek 
o przekroczeniu o 3,3 proc, planu pro­
dukcji tkanin gotowych i o 2,8 proc, pro 
dukcjl przędzy złożyła załoga drugfch 
przodujących łódzkich zakładów — ZPW 
im. J. Niedzielskiego.

O 10 proc, przekroczyli miesięczny plan 
produkcji tkanin gotowych robotnicy 
ZPW im. A. Struga w Łodzi.

O wielkich sukcesach meldują z dumą 
robotnicy ZPW im. Findera w Bielsku 
którzy wg orientacyjnych danych wyko­
nali styczniowy plan produkcji tkanin 
surowych w 106,1 proc., tkanin gotowych 
w 108,2 proc.

Doskonale rozpoczęli realizację zadań 
trzeciego roku Planu 6-letnlego, dzięki 
masowemu udziałowi we współzawodnic­
twie zobowiązaniowym na cześć 10 rocz­
nicy powstania PPR, robotnicy zakł.

„Dwaj bracia"— błysnęła myśl w głowie Pietiuszy. 
majacząc wspominał o tych właśnie skałach?

155
Może Roman

r,Jtar^C StZedł pr°Sto w kierunku skał. Przystawał kilkakrotnie, 
mioni h Yał’iJaZ n£Tet jak gdyby ujrzał wr°f?a, podniósł do ra- 
^rzThiPo^26^ 1 uskoczył za Polski kamień. Po dłuższej chwili 
przebiegł pędem przestrzeń dzielącą go od skał i zniknął między 
mmi, jak gdyby się zapadł pod ziemię.

Pietiusza zrozumiał, że stary Roman doszedł do celu swojej wę- 
arowk! i. postanowił na niego zaczekać. Na płycie granitowej było 
jednak zbyt zimno. Wiatr, szalejący nad tajgą, dokuczał zziębnię- 

mu i zmęczonemu po trudnej przeprawie przez grzęzawisko chłop­
cu. Mimo to jednak nie ruszał się z miejsca. Dlaczego? Widział 
ze swojego punktu obserwacyjnego, że „dwaj bracia" podpierają 
s aliste ubocze i wnioskował z tego, że wąwóz musiał się kończyć 
ślepo. Wynikało z tego niezbicie, że stary Roman musiał wrócić 
tą samą drogą.

enurnerafę
.Ilustrowanego Kuriera Pol­
skiego" na miesiąc marzei 
przyjmują Urzędy Pocztowe 
i listonosze do 15 lutego br.

Wypadło długo czekać. Pietiuszy czas dłużył się straszliwie. 
Zdrętwiał niemal z zimna. Aby pokrzepić się na duchu, przypom­
niał sobie czytane kiedyś w szkole opowiadanie o radzieckich 
strzelcach wyborowych, którzy leżeli całymi dniami w śniegu, cza­
tując na wroga. Pomogło mu to doczekać się tej chwili, kiedy Ro­
man wreszcie wyszedł z wąwozu.

Pietiusza uniósł głowę znad kamienia i, zdziwiony niepomiernie 
przyjrzał się Romanowi. Starzec zmienił się nie do poznania, jak 
gdyby me był to on, lecz zupełnie inny człowiek, który jeszcze’ nie­
dawno tak zwinnie i bezszelestnie przekradał się tajgą nie bojąc 
się dzikich zwierząt ani ludzi. Roman wracał przygarbiony, staoał 
ciężko i powoli, wlokąc za sobą strzelbę na sznurku zastępującym 
pas. Co pewien czas przystawał, tępo patrząc przed siebie i prze­
cierając oczy lewą ręką, jak gdyby odgarniał niewidoczną pajęczynę 
— tak zwykle czynił w chwilach, kiedy opuszczał go rozsądek. 
Niekiedy rozglądał się dokoła, starając się uświadomić sobie, gdzie 
się znajduje. Nie udało mu się to jednak; powlókł się przed siebie 
w tym samym kierunku, skąd przyszedł. Wszystko świadczyło o tym 
ze okres przejaśnienia pamięci minął i Roman powrócił do swojego

MOSKWA (PAP) 
donosi z Karaczi:

Dziennik „Imroz" 
świadczenie jednego 
deracjii związków zawodowych Pa­
kistanu, stwierdzające, że w zachód 
nim Pendżabie głód przybrał jui 
rozmiary klęski. Powodem głodu 
jest bo, że wielcy obszarnicy ukry- 

, a na-

opublikować o- 
z działaczy fe-

636 zbrodniarzy
japońskich na wolności

uu, ze wivicy ousz-amicj ___„
moskwa (PAP) Agencja tass podaje wają ogromne ilości zboża, a na- 
Toklo: i stąpnie sprzedają je na czarnym ryn
Sztab Ridgway'a podał do wiadomości, ku, czerpiąc ogromne zyski.

że 14 lutego br. z więzienia Sugamo I 
zwolnionych zostanie 19-tu japońskich I 
zbrodniarzy wojennych, w tej liczbie b. 
wiceadmirał Imamura. W ten sposób licz 
ba zwolnionych przedterminowo zbrod-

Z

• niarzy wojennych wyniesie 636.

Dziennik „Pakistan Times" pi- 
sze, że sytuacja żywnościowa w ca 
lej północno-zachodniej prowincji 

. pogranicznej jest tak poważna, że 
’ i w każdej chwili może zamienić sią 

w klęską grodową.

zwykłego stanu, który nie zasługiwał na nazwę życia.
tarzec zrobił kilkaset kroków i ciężko zwalił się na ziemię, 

btrzelba uderzyła o kamień; nastąpiła cisza. Pietiusza niespokojnie 
zadreptał na miejscu, nie wiedząc co począć. W końcu postanowił: 
zbada w miarę możności jak najszybciej wąwóz, sprawdzi, co przy­
ciągnęło tu aż z Końskiej Głowy Romana, a potem dogoni starca 
1 zaPr°wadzi S° do domu — pokornego, spokojnego i posłusznego 
jak dziecko. Z jaką radością Pietiusza opuścił swój kamienny 
posterunek! _

Na dnie wąwozu w gliniastym łożysku płynął strumień lśniący 
iskrami złocistego błyszczku, który tak często wnrowadza w błąd 
początkujących mineralogów, biorących go na pierwszy rzut oka *7 o '7i’,rxrr\ *

Prozno starając się dosięgnąć swoimi wierzchołkami słońca, su­
chotnicze sosenki, które odważyły się wedrzeć do tego kamiennego 
królestwa, obumarły i uschły. Skały zawisły nad Pietiuszą; stru­
mień, odbijający wąskie pasmo nieba sprawiał wrażenie bezdennej 
szczeliny w ziemi. Wąwóz wznosił się nieco ku górze, omijając 
jedną ze skał. Brzegi strumienia stawały się coraz bardziej stró- 
me' Urwiste zbocze, które spadało na ramiona „dwóch braci", 
przesłoniło nagle niebo. O kilka kroków dalej zaczynały się piargi. 
Droga kończyła się... 6

Nagle serce Pietiuszy ścisnął strach.
Na prawym, gliniastym brzegu strumienia ujrzał podłużny ślad 

nogi ludzkiej. Jakiś człowiek musiał się w tym miejscu poślizgnąć 
Nieco dalej widniał zwykły duży ślad podeszwy i podkutego obcasa. 
Pietiusza pochylił się nad nim i długo przyglądał mu się w sku­
pieniu. Opodal na piasku znalazł jeszcze kilka śladów tej samej nogi. J

Siad prowadził z wąwozu.
«„vtracb’ kt°re£° doznał Pietiusza, zaczął powoli ustępować Chło- 
jakiś"człowiekT'h U,Sp?k.ajający domysł: P^d kilkoma dniami 
jakiś człowiek przechodził tędy, schował sie w wąwozie przed 
Szukała™ d °dsze,dł,P°z,ostawlaUc ślady butów na mokrej ghnie 
Szukając dalszych siadów Pietiusza znowu znalazł się w pobliżu 
^ęki skałnej. W jakim celu jednak przychodził tu Roman? pS 
nośria ąc-i° taje.mnlczych ..dwóch braciach" miał z całą pew- 
noscią na myśli właśnie te skały.
<,ipPhn,1^Za ZaCZ5ł 7draPywać się urwiskiem ku górze, wydało mu 
7 % i-6111’ ze dos.trzegl nad sobą jakiś ciemny otwór. WydostałgraPSiadroaePe ^sl jedną P°teZne ka^ienne b Jy p°rz2 
gracizały drogę. Skręcił nieco na prawo. zapalił jeszcze jedna za­pałkę i zaczął się wpatrywać w płomyk. P J J. •
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Zasada praworządności
w projekcie Konstytucji Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

Zagadnienie praworządności — to liberalno - burżuazyjnym ujęciu i 
tegadnienńe ustrojowe, to problem zrozumieniu. Za wykonywanie hitle-
polityczny.

Wymóg poszanowania zasad pra­
worządności został wysunięty przez 
czołowych przedstawicieli podów­
czas postępowej burżuazji w XVII 
i XVIII wieku — jiako programowe 
hasło walki z ustrojem feudalnym. 
Treścią tego hasła byro ograniczenie 
politycznej samowoli królewskiej 
administracji państwa absolutystycz- 
nego. Ta samowola absolutnego 
władcy zagrażała właścicielowi i je­
go interesom majątkowym — przez 
co hamowała normalny rozwój ka­
pitalistycznego społeczeństwa.

Zrodzona przez Wielką Rewolucję 
Francuską zasada praworządności 
ustalała granice działania aparatu 
administracyjnego w ramach obo­
wiązujących ustaw — zabraniała 
wyjścia poza te ramy. Po zwycię­
stwie burżuazji w walce z feudaliz- 
mem i po ujęciu władzy w swoje 
ręce — poszanowanie dla zasady 
praworządności uwarunkowane by­
ło od stopnia rozwoju i utrwalenia 
tej władzy. Gdy burżuazja czuła się 
mocno w siodle — gdy miała- świa­
domość swej siły i mocy — nie ne- 
go-wała wymogu poszanowania pra­
worządności, oczywiście w najwęż­
szym ujęciu jej treści społeczno- 
politycznej, sprowadzając ją do pra­
wa formalnej kontroli niektórych 
ogniw aparatu administracyjnego. 
Gdy tylko interesy burżuazji były 
narażone na szwank i panowaniu 
jej zaczynały zagrażać rewolucyjne 
ruchy odrzucała cna zasady prawo­
rządności, a dla obrony swych kla­
sowych interesów i praw — deptała 
prawa, stosowała samowolę i terror. 
Historia walk rewolucyjnych 
roku, okres upadku Komuny 
ryskiej — stanowią jaskrawą 
stnację łamania elementarnych 
sad praworządności przez klasy 
nujące.

W warunkach demokracji burżua­
zyjnej — konstytucje przewidują 
wprawdzie elementarne gwarancje 
praworządności, ale równocześnie 
nadają organom administracyjnym, 
spełniającym funkcje ucisku klaso­
wego — szerokie prawa „swobod­
nego uznania władzy", co sprowa­
dza gwarancje konstytucyjne do de­
klaratoryjnej fikcji. Znany i szero­
ko stosowany jest system pełnomoc­
nictw dla pfezydentów — do wyda­
wania dekretów z mocą ustawy.

W warunkach zaostrzenia walk 
klasowych (demonstracje, strajki), 
rządy demokracji 1

rawskiego „prawa" zawiśli na szu­
bienicy główni bohaterzy procesu 
przed Międzynarodowym Trybuna­
łem w Norymberdze.

Nie istnieje więc praworządność 
„w ogóle" — abstrakcyjna.

Jak wynika z tych krótkich roz­
ważań — burżuazja tak długo prze­
strzegała zasad praworządności, jak 
długo odpowiadało to jej interesom 
klasowym. W warunkach gnicia ka­
pitalizmu, w warunkach rewolucjo­
nizowania się mas ludowych, zasa­
dy praworządności stają się przeciw 
stawnymi interesom burżuazji, któ­
ra depcze swój własny produkt,

LEON CHAJN
Sekretarz Generalny CK 

Stronnictwa Demokratycznego

zrodzony w walce z samowolą abso­
lutyzmu :

„Epoka wykorzystania praworządno­
ści, stosowanej przez burżuazję zosta- 
je zastąpiona przez epokę wielkich 
walk rewolucyjnych, przy czym bitwy 
te w istocie swej zadecydują o zburze­
niu całej burżuazyjnej praworządności, 
całego ustroju burżuazyjnego, a pod 
względem formy powinny się zacząć 
(i zaczynają się) od bezpłodnych wy­
siłków zakłopotanej burżuazjl pozbycia

się stworzonej przez siebie praworząd­
ności, która stała się dla niej nie­
znośną".

„A równocześnie partia znakomicie 
wykorzystując półwiekową praworząd­
ność burżuazjl przeciwko burżuazji 
nie ma najmniejszych podstaw wyrze­
czenia się tego uprzywilejowania w 
walce, tej przewagi, że wróg zaplątał 
się w swojej własnej praworządności, 
że wróg jest zmuszony „strzelać pierw 
szy", jest zmuszony deptać swoją wła­
sną praworządność".

(Artykuł „Dwa Światy" — opubliko­
wany w 191b r. — cytowane na pod­
stawie Dzieł Lenina tom, 16, 
wyd. 4 rosyjskie).

str. 284

Praworządność ludowa
Rewolucja stwarza swoją prawo- । uchwalania ustaw — wynika, iż za- 

rządność, która nie jest celem re­
wolucji — lecz środkiem służącym 
dla osiągnięcia jej historycznych ce­
lów. Jak mówiliśmy nie istnieje pra 
worządność „w ogóle". Istnieje bądź 
praworządność burżuazyjna, bądź 
praworządność socjalistyczna, która 
w naszych warunkach występuje w 
postaci praworządności ludowej.

sady praworządności ludowej okre­
śla i formułuje Sejm, jako najwyż­
szy organ władzy państwowej (art. 
15). Naczelną kontrolę nad działal­
nością wszystkich organów władzy 
i administracji państwowej sprawu­
je Sejm. W zakresie swoich upraw­
nień — nad przestrzeganiem prawo­
rządności ludowej czuwają rady na­
rodowe (a>rt. 39). Strzegą prawo­
rządności ludowej i praw obywateli

kowali, aby żołnierze Polski 
aby chłopi ją żywili. I ludowa prawo­
rządność polega na tym, aby nie było 
samowoli i bezprawia, ażeby były bro­
nione i chronione prawa obywateli4'. 
(„Nowe Drogi" Nr 4 — 1951 r., str. 23).

bronili,

1848 
Pa- 
ilu- 
za- 
pa-

i Tatarów i przy pomocy stu tysięcy 
dolarów usiłuje zwerbować zdepra­
wowanych i zdemoralizowanych lu- 
dzii „dnia wczorajszego".

Praworządności nie można dekre­
tować. Walka o poszanowanie i 
utrwalenie praworządności ludowej 
to olbrzymia organizatorska i wy­
chowawcza praca zarówno organów 
państwa ludowego i szkoły, jak też 
organizacja społecznych i politycz­
nych. To wa.'Jka o wyzbycie się ca­
łego balastu drobnoburżuazyjnej 
ideologii — to walka o nową świa­
domość obywatela.

Zdarzały się i zdarzają się nie raz 
wypadki, kiedy niektóre dolne ogni­
wa aparatu państwowego i politycz­
nego wskutek niedojrzałości poli­
tycznej i oportunizmu usiłują zastą­
pić pracę uświadamiania i metodę 

, przekonywania bezdusznym nacas- 
] kiem administracyjnym. Na IV ple- 
I num KC PZPR Prezydent Bolesław 
Bierut stwierdził:

„Niebezpieczną i szczególnie 
szkodliwą skłonnością wielu towa­
rzyszy jest chęć zastępowania 
pracy propagandowej i organiza­
cyjnej przez mechaniczne metody 
i karygodne nadużywanie tych 
lub innych form władzy dla „ułat 
wienia sobie pracy..." I dalej:

„Poszanowanie dla autorytetu 
władzy ludowej, odnoszenie się do 
praw przez tę władzę wydawa­
nych z najwyższym szacunkiem, 
przestrzeganie na każdym kroku 
zasad praworządności rewolucyj­
nej jest, zdawało by się, elemen­
tarnym obowiązkiem obywatel­
skim. A tymczasem stosunek wie­
lu członków partii do sprawy pra­
worządności przypomina niekiedy 
postawę ludzi najbardziej spo- 

I łecznie zacofanych".
Wśród niektórych naszych uczci - 

I wych i oddanych pracowników apa­
ratu państwowego i politycznego 
błąka się szkodliwy pogląd oparty 
na przeciwstawianiu praworządności 
ludowej — celowości socjalistycznej. 
Nastawienie takie osłabia ludową 
praworządność i podrywa autorytet 
ustawodawstwa ludowego. Szkodli­
wość tego poglądu wynika przede 
wszystkim z tego, iż właśnie istota 
samej praworządności zawarta jest 
w celowości wszelkich czynności re­
alizowanych w postaci ustaw.

Właśnie ustawa wskazuje naj­
bardziej właściwą drogą dla osią­
gnięcia wytyczonych celów i dlate­
go ścisłe przestrzeganie ustaw jest 
najtrafniejszym działaniem, które 
zmierza do zakreślonego celu. Po­
tężnym orężem wychowawczym dla 
ugruntowania praworządności ludo­
wej jest krytyka i samokrytyka. Za­
sada ta wyrażona jest w projekcie

Treść ludowej praworządności, któ 
ra dotyczy spełniania obowiązków 
przez obywateli i zakres tych obo­
wiązków — formułuje art. 76 pro­
jektu Konstytucji:

„Obywatel Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej jest obowiązany 
przestrzegać przepisów Konstytu­
cji i ustaw oraz socjalistycznej 
dyscypliny pracy, szanować zasa­
dy współżycia społecznego, wy­
pełniać sumiennie obowiązki wo­
bec państwa".
Zatem przez praworządność ludo-

• wą rozumiemy ścisłe j bezwarunko- 
ogtoszonego projektu Konstytucji, z ,w:ray8tkie |
jej głębokiego demokretyzmu wyni- h * państwowej, przez,
ka bezpośrednio lub pośrednio pra- ^tk,c„h_. “rZ.ęd™k°W, J ob^^h । 
wo szerokich mas ludowych do kon­
trolowania organów władzy i admi­
nistracji państwowej. Wszystkie one 
obowiązane sa zdawać narodowi 
sprawę ze swej działalności (a.rt. 5).

Redy narodowe, po przez które 
coraz szersze rzesze ludzi pracy bto- 
rą udział w rządzeniu państwem — 
zwalczają wszelkie przejawy samo­
woli i biurokratycznego 
do obywateli.

Sprawują i rozwijają 
społeczną działalności 
przedsiębiorstw, 
tucji (art. 38).

Rada narodowa, wyrażająca wolę 
ludu pracującego uchyla uchwałę 
rady niższego stopnia lub prezy­
dium, jeżeli uchwata jest, sprzeczna 
z prawem (art. 44). Prawo kontroli 
dla szerokich mas jest zawar~wane 
również w „uludowieniu" sadów — 
przez wybór ławników ludowych, 
zasiadających w kompletach orzeka­
jących (art. 50). Pośrednio wynika to 
prawo także z możności odwoływa­
nia posłów i radnych. Kon‘irolę pra­
worządności. sprawują partia i stron­
nictwa polityczne, a nadto organi­
zacje związkowe i społeczne.

Potężnym czynnikiem zabezpiecze­
nia i ugruntowania praworządności 
ludowej jest zawarowane w Konsty­
tucji prawo obywateli zwracania się 
do wszystkich organów państwa ze 
skargami i zażaleniami (art. 73). Zaś 
ustęp 2 artykułu 5 nakłada na wszy­
stkie organa władzy i administracji 
państwowej obowiązek:

„2) uważnie rozpatrywać i u- 
względniać słuszne wnioski, zaża­
lenia i życzenia obywateli w myśl 
obowiązujących ustaw".
Państwo ludowe stawia wobec 

swoich organów i osób urzędowych 
wymóg troski o potrzeby i interesy 
ludności. Biurokratyczny stosunek 
do skarg obywateli, do zameldować 
o naruszeniu praw obywatelskich 
— jest karany. Ustęp 2 artykułu 73 
brzmi:

„2) Skargi i zażalenia obywateli 
powinny być rozpatrywane i za­
łatwiane szybko i sprawiedliwie. 
Winni przewlekania albo przeja­
wiający bezduszny i biurokratycz­
ny stosunek do Skarg i zażaleń 
obywateli pociągani będą do od­
powiedzialności ’ ’.
Ludowa praworządność nie ozna­

cza jednak wyłącznie poszanowania 
praw obywatelskich przez władze 
publiczne, oznacza ona także posza­
nowanie prawa przez ogół obywateli.

Na ogólnokrajowej naradzie akty­
wu partyjnego, administracyjnego i 
gospodarczego w dniu 9. X. 1951 r. 
na temat przyczyn obecnych trud­
ności w zaopatrzeniu i środków wal 
ki z tymi trudnościami — wicepre­
mier Hilary Minc tak sformułował 
zasady ludowej praworządności:

„Nowa władza tworzy nową prawo­
rządność, nowy porządek, który jest Sądy Polskiej Rzeczypospolitej Lu- 
rewolucyjnym porządkiem" — mówi dowej (art. 48). Nad przestrzeganiem 
Józef Stalin w czasie rozmowy w 1934 
roku z angielskim pisarzem H.
Wells'em.

„Ja nie jestem zwolennikiem każde- obywateli (art. 54).
go porządku. Ja jestem zwolennikiem
takiego porządku, który odpowiada in- terenowych władz stojących na stra- 
teresom klasy robotniczej. Jeśli zaś $y praworządności ludowej — obok 
niektóre prawa starego ustroju mogą organów kontroli państwowej, resor 
być wykorzystane w interesach walki fowej i finansowej — z charakteru 
o nowy porządek — to należy wyko­
rzystać także starą praworządność".
(Cytowane na podstawie 10 ros. wyda­
nia Zagadnień Leninlzmu str. 611).

prawa czuwa prokurator generalny, 
do którego obowiązków .należy za- 

j bezpieczenie poszanowania praw

Obok wymienionych naczelnych i

Polska Ludowa od pierwszych dni 
powstania tworzy, rozwija i utrwala 
ludowo - demokratyczną praworząd­
ność. Nasza ludowa praworządność 
służy interesom przodującej klasy ro 
botaiczej dla utrwalenia ustroju 
ludowo _ demokratycznego, złamania 
oporu reakcyjnych klas i zbudowa­
nia podstaw socjalizmu. W miarę 
rozwoju i utrwalenia naszych zdo­
byczy zmienia się treść praworząd­
ności ludowej. Treścią praworząd­
ności ludowej nie jest tylko, łamanie 
oporu reakcyjnych klas i ich wro­
gich agentur. Praworządność ludowa

stosunku

kontrolę 
urzędów, 

zakładów i insty-

u_  , ‘d'LJC, SHUajIVlJ, g1'"1* ujjvniAA.k. t

rządy demokracji burżuazyjnych chroniąc politycznych i ekonomicz- 
proklamuiją „zawieszenie gwarancji nych zasad naszego ustroju. — zc. 
konstytucyjnych", ogłaszają stan wy bezpiecza równocześnie majątkowe, 
jątkowy, obdarzają nadzwyczajnymi polityczne i osobiste prawa szero- 
psłnomocnictwami organy karzące kich mas pracujących. T>~'" 
i represyjne.

za-

___ ____ _ _. . Praworząd­
ność ludowa wychowuje w szerokich 

prawną,■* ‘’-S’.ra.ljuc. ----- ---------- . ■
W okresie gnijącego kapitalizmu masach nowa świadomość . .

—- w epoce imperializmu, państwa która pomaga w zwalczaniu drób- 
burzuazyjne nawet me dbagą o po­
zory zachowania zasad praworząd­
ności, które są systematycznie dep­
tanie. Ucisk kolonialny, dyskrymina­
cja rasowa, prześladowanie ruchów 
demokratycznych — oto objawy bur 
żuazyj.nej .praworządności". Posza­
nowanie praworządności „rozmiło­
wanego w prawie i praworządności" 
imperium brytyjskiego („rule of 
law" — „rządy prawa") pozwala na 
mordowanie ludności Malajów i 
Egiptu, która nie życzy sobie oku­
pantów na swoim terytorium.

Zasady praworządności w ojczyź-i *“——> ~~
nie Mac Arthura najtrafniej scha- ■ stwierdzone w ustępie 1 tegoż 4 ar- 
rakteryzował murzyński postępowy tykułu:

nomieszczańskich i kapitalistycznych 
przeżytków. Projekt Konstytucji 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
zakłada u podstaw działalności 
wszystkich organów państwowych, 
od góry do dołu — zasadę prawo­
rządności ludowej. Ustęp 3 arty­
kuł 4 głosi:

„Wszystkie organa wkwtzy i ad­
ministracji państwowej działają 
na podstawie przepisów prawa". 
Po raz pierwszy w dziejach nasze­

go państwa prawo stało się rzeczy­
wistym wyrazem interesów i woli 
mas ludowych, co wyraźnie jest

działacz Wilson: „Za przekonania 
sądzą ludzi, za przekonania pozba­
wiają ich środków do egzystencji i 
za przekonania łudzi linczują".

Państwo faszystowskie obaliło te­
zę burżuazyjnych „naukowców", że 
zasada praworządności polega wy­
łącznie na poszanowaniu praw, sta­
nowionych przez państwo. Państwo 
faszystowskie, jako państwo oparte 
na zorganizowanym bezprawiu — 
ustala „prawa", których przestrze­
ganie jest jaskrawym pogwałceniem 
za rad praworządności.

Całe hitlerowskie „prawodawstwo" 
stanowiło podeptanie elementarnych 
zasad praworządności nawet w jej

„Prawa Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej są wyrazem interesów 
i woli ludu pracującego".
Treścią zasady praworządności lu­

dowej, będącej podstawą działania 
organów władzy i administracji 
państwowej jest prawo jako wyraz 
interesów i woli mas pracujących, 
a więc służące tym masom w budo­
wie nowego ustroju.

Formy zapewnienia praworząidno- 
ści ludowej są różne dla różnych or­
ganów państwowych. Z uprawnień 
Sejmu do uchwalenia i zmiany 
Konstytucji (art. 91), z charakteru 
Sejmu, jako najwyższego wyrazicie­
la ludu pracującego z jego prawa do

ustaw i wydanych na ich podstawie 
innych aktów prawnych władzy lu­
dowej. Ludowa praworządność staje 
się najważniejszym środkiem wyro­
bienia i utrwalenia dyscypliny pań­
stwowej i kulturalnych metod pra­
cy naszego młodego aparatu pań­
stwowego.

Nasze ustawodawstwo ludowe bro 
niąc państwa ludowo-demokratycz­
nego, jego podstaw ustrojowych — 
stwarza równocześnie gwarancję po­
szanowania praw każdego obywa­
tela.

Na różnych etapach rozwoju na­
szego ludowego państwa zmienia się 
i rozwija konkretna treść prawo­
rządności ludowej. Ale na wszyst­
kich etapach rozwoju naszego pań­
stwa wymóg ścisłego i świadomego 
przestrzegania praworządności ludo­
wej pozosfaje niezmienny.

Praworządność 1 ' 
okresu — swoim ostrzem jest wy­
mierzona przeciwko wrogcm pokoju 
i niepodległości Ojczyzny, przeciwko 
złodziejom i szkodnikom w gospo­
darce narodowej, przeciwko chuli­
ganom i trwonicielom własności 
społecznej, przeciwko tym obywate­
lom, którzy nie wykonują swych 
obowiązków wobec państwa ludo­
wego i przeciwko przerostom tych 
organów władzy, które wskutek źle 
pojętej „gorliwości" naruszają pra­
wa obywatelskie.

Polska Ludowa odziedziczyła w 
spadku po rządach magnacko-szla-1 
checkich i obszarniczo-kapitali stycz­
nych niesłychanie zdeprecjonowane 
i zdewaluowane poczucie prawo­
rządności. Złożyła się na to szlachec 
ka anarchia, chadzająca w „delii 
podbitej kondemnatamd", o której 
Adam Mickiewicz pisał, że „Wołod­
kiewicz, pen dumny, zuchwały, roz­
pędzał sejmiki, gwałcić trybunały".

Wzbogacone to zostało łamaniem 
kości w Lucku, wyczynami Kostka 
Biernackiego w Berezie i „pacyfika­
cją" Sławoja Sklładkowskiego na Za­
chodniej Ukrainie. Sanacyjnymi 
„wyborami” i oszukańczo narzuco­
ną Konstytucją kwietniową 1935 
roku.

Spotęgowane przez rządy hitle­
rowskiego okupanta i propagandę 
amerykańskiego „stylu życia", któ­
ry za pośrednictwem Doboszyńskich

.udowa obecnego i Konstytucji w tych wszystkich prze
pisach, które nakładają obowiązek 
składania sprawozdania ze swej 
działalności przez wszystkie organa 
władzy i administracji państwowej 
— narodowi (art. 5) przez Radę Mi­
nistrów — Sejmowi (art. 30), przez 
posłów i członków red narodowych 
— wyborcom (art. 87) oraz w omó­
wionych przepisach o prawie skła­
dania skarg i zażaleń.

Projekt Konstytucji Stwarza gwa­
rancję poszanowania i ugruntowa­
nia praworządności ludowej — przez 
utrwalenie ustroju społecznego i 
państwowego państwa demokracji 
ludowej. Istota tej praworządności 
tkwi w zasadach naszego ustroju, w 
coraz większym moralno - politycz­
nym zespoleniu naszego narodu, w 
procesie przekształcania srlę w naród 
socjalistyczny.

Projekt Konstytucji Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej zakłada, że 
ścisłe i bezwarunkowe przestrzega­
nie ustaw naństwia ludowego jest 
niewzruszoną zasadą we wszystkich 
dziedzinach życia i działalności na­
szych obywateli, organów władzy 
udowej i administracji państwowej. 

Nasza Konstytucja stanie się potęż­
nym orężem wychowawczym dla 
utrwalenia ścisłego przestrzegania 
wszystkich wymogów ludowej pra­
worządności, odzwierciedlającej naj­
istotniejsze interesy narodu i wyra­
żającej jego wolę.

Nic nie jest tedy Rzeczypospolitej szko­

dliwszego jako praw, a karania różność, wedle

różności występujących. Bo jednym, a jedna­

kim głosem prawo ma do wszystkich mówić..

Andrzej Frycz Modrzewski (1503 1572)

„Ludowa praworządność polega po 
pierwsze na tym aby wróg w ludowym 
państwie nie mógł szkodzić, nie mógł 
podnosić głowy, a za każde podnoszę- । 
nie głowy — był karany. Ludowa pra- i 
worządność polega po drugie na tym, 
ażeby wszyscy obywatele wypełniali 
swe obowiązki, aby robotnicy produ-

Prawa Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej są wy­
razem interesów i woli ludu pracującego.

Ścisłe przestrzeganie praw Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej jest podstawowym obowiązkiem każdego 
organu państwa i każdego obywatela.

Wszystkie organa władzy i administracji Państwo­
wej działają na podstawie przepisów prawa.

Mrt. 4 projektu Konstytucji 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej)
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BITWA O FILMY
Paryż, w lutym.

Po wielkich mia­
stach trzeba chodzić 

z z otwartymi oczyma 
„ & Nie tylko dlatego, że

po ich ulicach mkną 
prawie bezszelestnie 
sznury lśniących aut, 
pod które na każ- 

<|vm kroku można wpaść, ale dlatego 
również, że wielkie miasta z całym prze 
krojem swoieh społeczeństw są jakby 
miąższem owocu swego czasu i spacer 
z otwartymi oczyma pozwala znaleźć od 
powiedź na niejedno pytanie.

Na najpiękniejszej ulicy paryskiej — 
Champs Elysees toczy się wielka bitwa

inville. Zebrały się tam mianowicie setki l zresztą z 
ludzi, którym grozi bezrobocie. Artyści, j — 
monterzy, elektrotechnicy, operatorzy 
filmowi przyszli tam radzić nad zabez­
pieczeniem sobie pracy i chleba pow­
szedniego. Obok ludzi w roboczych kit- bowiem znane osobistości filmu francu- 
lach zauważyć można było znane gwiazdy skiego biorą udział w manifestacjach po 
1 Z W1 a ZdO r ÓW fkrsłni „ , ,Kojowych, coraz zdecydowanie; znani re- 

I żyserzy schodzą z utartych dróg hołdo- 
i wania tematyce erotycznej, coraz częś- 
। edej film francuski rzuca na ekran syl- 

~ wetkę prostego człowieka pracy, a jakość 
. | tych nowych obrazów bije na głowę 1st 

_____________ i, I niejącą i 
krajowej produkcji. Perspektywy na rok I cuskiej, 
bieżący są beznadziejne. Jedno studio 
po drugim zamyka swe bramy. Film fran 
cuski bliski jest całkowitego upadku, 
chociaż właśnie w ostatnich latach, la­
tach największych trudności, notuje 
najwybitniejsze osiągnięcia.

Na Champs Elysees istnieje 10—12 re­
prezentacyjnych 
Dwie i 
produkcji ameryjśańskiej. Nie wynika z 
tego woale, że filmy amerykańskie od­
powiadają upodobaniom paryskiej pu­
bliczności. Przeciwnie: odwraca się ona 
z niesmakiem od filmów, które propagu­
ją mord, przestępstwo, patologiczne zbo­
czenia.

Frekwencja w tych kinach spada szyb 
ko i systematycznie, filmy amerykańskie 
ukazują się jednak nadal. Rząd bowiem 
zobowiązał się uprzywilejowywać filmy 
amerykańskie i przez rząd .francuski ma 
ją te filmy zagwarantowany dostęp do 
kin francuskich.

i gwiazdorów ekranu francuskiego, naj­
popularniejszych ludzi filmu — Rene 
Claira, Noel-Noel'a, Bernharda Blier, 
Francolse Rosay i wielu innych. Tu w 
Johnville, przedmieściu, w którym naj­
gęściej rozsiadły się studia filmowe — 
radzili nad swą sytuacją, nad rozpacz- I 
liwą sytuacją, filmu francuskiego. W r. 
1951 nakręcono jeszcze ponad 100 filmów

Bernard Blier

. reklamowych plakatów. I tak 
wieszone na fasadach domów 
■wiedź na pytanie: jaka jest 
produkcji filmowej Francji. Każdy metr 
kwadratowy reklamowej powierzchni 
kosztuje tu całą fortunę, ale koizty te 
nie odstraszają wielkich amerykańskich 
wytwórni filmowych, 
Swoje „superfHmy".

Nie szczędzą te 
Rliejsca and farby ani 
perlatywach sloganów, 
swój towar. „Paramount" 
srcykiczu pt. „Samson i Dalilla' 
ł5 milionów franków. Obok jego wielkich 
plakatów widnieją inne, skromniutkle, 
propagujące dobre francuskie filmy. Mi­
mo olbrzymiej dysproporcji w wydatkach 
na reklamę, filmy amerykańskie ogląda 
przeciętnie milion widzów, filmy fran­
cuskie natomiast 
dzów. Wniosek z tego, że reklama jeszcze 
nie decyduje o powodzeniu 1 zwycię­
skiej konkurencji. Dlatego też amerykań 
ecy potentaci filmowi 
jeszcze środków do 
francuskiego. Dlatego 
Owego zebrania, które 
dawno na paryskim przedmieściu w Jo-

reklamy za 
dają odpo- 
sytuacja w

które reklamują

wytwórnie ani 
utrzymanych w su 

aby zachwalić 
na reklamę 

wydal

ok. 2 milionów wi-

imają się innych 
zwalczania filmu 
dojść muslało do

odbyło się nie tak

Patrzałem na nazwę ulicy z zacieka­
wieniem i z zawstydzeniem zara­

zem. Wstyd mi było tego gapiostwa tym 
bardziej, że już gromadka dziatwy zaczę­
ła mnie otaczać coraz bardziej zwartym 
kołem. Znacie przecież te miasteczka o 
paru tysiącach mieszkańców, . gdzie od 
pierwszego wejrzenia poznaje się obcego 
przybysza. A Śrem to właśnie jedno z 
nich. Trzeba się było na coś zdecydo­
wać. Zapytałem więc przechodnia, jedne 
go z „tutejszych", kto zacz ów Florian 
Dąbrowski, którego uczczono nazwaniem 
ulicy jego imieniem. Pomedytował pół­
głosem, że zna Henryka Dąbrowskiego, 
zna Jarosława Dąbrowskiego, ale Floria­
na... Nie. Nie wie. I dopiero o wiele póż 
niej przypomniało ml się powstanie wiel 
kopoiskie z r. 1848, przypomniał mi się 
pobliski Śremowi Książ i wreszcie mia­
łem rozwiązanie zagadki. Florian Dą­
browski — to jeden z przywódców tam­
tego powstania, dowódca kosynierów 
spod Książa.

Z pewną poznańską ulicą miałem też 
przygodę o anegdotycznym posmaku. 
Ktoś pytał, gdzie ulica Strusią. Mój wca 
le ogładzony towarzysz wskazał, że na 
Strusią tędy a tędy. Spytałem go później 
czemu mówi! o Strusiej, a nie o Stru­
sia. Zdziwił się: przecież nazwa pochodzi 
od strusiów, owych ptaków, co znoszą 
piegowate jajka. Kiedy mu powiedzia­
łem, że dr Struś chyba się w groble z 
rozpaczy przewróci na ten dowód niepa­
mięci potomnych, uprzytomnił sobie mój 
koleżka, jakie głupstwo palnął. Nie przej 
muj się, mój drogi. Ja do dziś nie wiem, 
czy ul. Niedźwiedzia w Bydgoszczy po­
chodzi od takiego zwykłego, poczciwego 
misia czy też od jakiegoś dr Niedźwie­
dzia. Tak samo jak nie wiem, czy Alek­
sandrów Kujawski zawdzięcza naprawdę 
swą nazwę carowi Aleksandrowi. Tak 
samo jak nie wiem, czemu właśnie w 
Ciechocinku stoi pomnik właśnie Trau­
gutta. Mimowoli nasuwają się skojarze­
nia, a nie wiem, naprawdę nie wiem nic 
• związkach Traugutta z Ciechocinkiem.

s przyczyn natury finansowej. 
Widzą oni w niej wroga swej awantur­
niczej polityki wojennej, widzą sprzy­
mierzeńca obozu pokoju. Coraz częściej

I wsteczne

forsowaną część produkcji fran 
tworzącą filmy gloryfikujące 
tendencje.

W rządzie powolnym swym 
skim mocodawcom postępowy 
cuski nie znajdzie oczywiście 
Podporę znajduje on jednak
Postępowy świat francuski i jego postę­
powa prasa prowadzi zaciekłą walkę o

amerykan 
film fran- 
opiekuna. 
w ludzie.

premierowych. I 
trzecie z nich prezentują filmy j

I dalszy byt 1 rozwój tego filmu francu­
skiego, który jest wyrazicielem prawdzi­
wych nastrojów ludu francuskiego.

M. L.

W roku 1951 dla przykładu 71 filmów 
francuskich bez rezultau czekało na swe 
premiery. Tak więc i na polu filmowym 
— jak zresztą w wielu innych dziedzi­
nach — Francuzi przestali być panami 
we własnym domu, musieli ustąpić 
sca mocodawcom swego rządu.

miej-

Amerykanie spychają francuską 
dukcję filmową na dalszy plan nie

pro- 
tylko !

Noel — Noel

Państwowy Ośrodek Maszynowy w Tarnowie Podgórnym w pow. 
poznańskim przygotowuje się do wiosennych prac w polu. POM 
planuje w tej akcji wykonać uprawy i siewy na obszarze 1000 ha, 
w tym obsłużyć 9 spółdzielni, mało i średniorolnych chłopów oraz 
pomoc w pracach PGR.

Na zdjęciu: spawacz Stanisław Cichy i uczeń Jerzy Nowicki wy­
konujący średnio 130 prod normy, buduje szoferkę na wyremon­
towanym traktorze „Ursus“. (Foto — CAF)

Studencie Ambroży z Wrocławia
wstyd przynosisz rodzinnemu miastu

Kierownik pracowni konserwacji za-1 
bytków na Dolnym Śląsku — w Woje- ! 
wódzkim Wydziale Kultury kładzie na 
stole olbrzymich rozmiarów księgę, je- i 
den z ostatnich elaboratów, mających 

i świadczyć o niemieckim pochodzeniu 
tych ziem, jakie z zapałem wydawał fa­
szyzm niemiecki. Czołową pozycję sta­
nowi rozdzfał zatytułowany: 
synowie Dolnego Śląska".

„Niemcy, 
Czytamy 

i uważnie: autor hymnu obłąkańczej py­
chy pruskiej „Deutschland uber • alles"
— poeta Hoffmann von Falersleben, ge­

nerał Bogusław Tauzen itd. — słowem 
osobistości z dziewiętnastego 1 najwcze­
śniej osiemnastego wieku. W mrok dal­
szych dziejów Dolnego Śląska bali się 
sięgać faszystowscy wydawcy niemieccy. 
I słusznie czynili ,bo oto np. wiek pięt­
nasty wykazałby dobitnie jak silne węz­
ły ekonomiczne i kulturalne łączyły Doi 
ny Śląsk z Macierzą. Kupcy wrocławscy 
nabywali towary wschodnie w Sukienni­
cach krakowskich i zwracali się ze spe­
cjalną petycją do króla „Loisa Andega­

weńskiego", by zechciał faworyzować w 
tym Wrocław przed niemieckim Wied­
niem.

Kroniki średniowieczne podają przeróż­
ne fakty wymiany kulturalnej i materia! 
nej między Krakowem a księstewkami I 
dolnośląskimi pod panowaniem Piastów. 
Wyrocznią w śwlecie lekarskim — takim 
średniowiecznym dr Gruca był na dwo­
rze krakowskim słynny medyk Jan z! 
Radlica. Współcześni podają, że dość mu 
było spojrzeć na chorego, by wiedzieć, | 
„zdrów 11 czy też w trzy dni pogrzebion i

będzie". Gdy jednak zachorzała Włady­
sławowi Jagielle małżonka (Anna z Cyl- 
lei) sprowadził na „konsylium lekarskie" 
— również sławnego medyka dolnoślą­
skiego — Wacława z Jeleniej Góry.

Dokumenty Akademii Krakowskiej sta 
nowią wprost prawdziwą kopalnię naz­
wisk profesorów 1 uczniów rodem z Dol­
nego Śląska. Najwyższa godność Uni­
wersytetu — magisteriat czyli doktorat 
teologii w czasach średniowiecznych by­
ła połączona z poważnymi kosztami 1 
wielu magistrów i bakałarzy z powodu 
skromnych środków materialnych rezyg­
nowało z tego tytułu. Pomyślmy tylko: 
Kandydat musiał nie tylko opłacać egza­
min u rektora, a następnie złożyć podat­
ki profesorom egzaminującym oraz kanc , 
lerzowi akademii, którą to funkcję w ' 
większości wypadków pełnił biskup kra 
kowski.

Włattźe uniwersyteckie 15-go stulecia 
prowadziły już swoiście pojętą walkę X 
chuligaństwem wśród scholarzy. Takim 
niepoprawnym żakiem był niejaki Am­
broży z Wrocławia. Na wołowej skórza 
nie zmieści się lista skarg na tego żaka. 
Niejednokrotnie ów ■ Ambroży stawa! 
przed sądem rektorskim. Zarzucano mu 
np. chodzenie po mieście ze sztyletem, 
kiedy regulamin przewidywał tylko no­
żyk do obcinania gęsich piór.

Co więcej, pewnego razu Ambroży po­
bił seniora „bursy pauperum" mieszczą­
cej się przy zbiegu ulic Wiślnej i Go­
łębiej — statecznego i poważnego Mar­
cina z Leżajska. Znów profesor medycy­
ny — Jan de Sacchis (wychowanek uni­
wersytetu w Pawii) u którego Ambroży 
pełnił funkcję „famulusa" (służącego) 
skarżył się, że mu nieznośny żak spać 
nie daje „miaucząc po nocy jako kot

Pierwszy, który w dziejach Akademii 1 szczekając jako pies". < 
Jagiellońskiej, nie zrażając się wydat- | Dlaczego wspominamy w ogóle o „nie­
karni, dostąpił tego zaszczytu, był Jan I przystojnych" 
z Kluczborka na Dolnym Śląsku. Doktór i Śląska? otóż po ostatnim wyroku 
Jan — rodem z Dolnego Śląska następ- torsklm, skazującym Ambrożego 
nie przez długie lata wykładał prawo dalenie z Krakowa, czytamy, „iż żak 
teologiczne na Akademii Krakowskiej. 1 ten przyniósł srom wszystkim

Lista scholarzy w ciągu piętnastego ' student°m rodem z Wrocławia", 
stulecia aż roi się od nazwisk dolnoślą- Ant mieszczanie, ani pachołkowie miej 
żaków. I tak np. chlubą Akademii Ja- sey nie skarżyli się nigdy krom Ambro- 
giellońskiej stał się młody wrocławiak na żaków wrocławskich. Podobno 
J an Wldwin, który po skończeniu stu- byli pracowici, spokojni chociaż liczni, 
diów zasłynął jako poeta 1 z wdzięczno- A ten ostatni przymiotnik w perspekty­

wie pięciu wieków przedstawia dla nas 
największą wartość...

HANNA HOFFMANOWA

ści dla Alma Mater uwiecznił swe ża­
kowskie przeżycia w pięknych łaciń­
skich heksametrach.

Niestety pamięć ludzka jest zawodna. 
Nie tylko nam się zdarza taka nieśwlado 
mość. Zabawne nieporozumienie przyda­
rzyło się niedawno „Tygodnikowi Pow­
szechnemu", który domagał się zmiany 
nazwy ulicy Józefa w Krakowie, zapo­
minając o tym, że cesarza Józefa U .ucz­
czono" ulicą Józefińską na Podgórzu, a 
ul. Józefa przypomina po prostu Józefa, 
jedenastego syna Jakubowego, który swą 
rodzinę do Egiptu wprowadził. Habent 
sua fata — ulice.

Tak, zaiste mają swoje losy ulice. Tym 
biedniejsi turyści, którzy radzi by poz­
nać miasto w wędrówce bez tępiącego 
spotrzegawczość bedekera (choć i w prze 
wodnikach trudno częstokroć doszukać 
się jakichś wyjaśnień).

Nagród się w tym prywatnym konkur­
sie nie przewiduje. Spróbujcie jednak 
wziąć w nim udział. Weźmy do ręki choć 
by stare, z lat 1945—1950 przewodniki po 
Wrocławiu, Szczecinie, Krakowie, Pozna 
niu, Bydgoszczy, Gdyni, Sopocie, Gdań­
sku... Chodzi o stwierdzenie, czy znacie 
tych ludzi, których uczczono nazwami 
ulic. Zaczynajmy: Bejzyma, Wendy, Fir- 
llka, Małkowskiego, Chmielewskiego, Tar 
czyńskiego, Sredniawskicgo, Biegasa, Bori 
czyka, Handelsmana, Kochańskiego, Kra­
jewskiego, Kusztelana, Patrażyckiego, 
Wojtkiewicza, Sierakowskiego, Czyżew­
skiego, Kubacza, Pokorniewskiego, Wi- 
nieckiego, Donimirskiegp, Działdowskiego, 
Kirtiklisa, Komierowsklego, Młodzianów 
skiego, Przebędowskich, Zarzyckiego, Ba­
żyńskiego, Wąsowicza, Fiszera, Pniewskie 
go, Strakowskiego, Rogaczewskiego, Bro­
nikowskiego, dż Wąrtulpsklęgo, dr Potoc­

kiego, Magdzińskiego, Laskarego, Berge­
ra, Potworowskiego, Logi, Andrzejew­
skiego, Krauthofera, Brodowicza, Du­
najewskiego, Lea, Twardowskiego, Gra­
bowskiego... Dość, choć to przecież tyl­
ko próbka. Kto więc zna choćby połowę 
tych ludzi — wygrał konkurs i... nagrody 
nie dostanie — jako się już rzekło.

Słyszę już, .jak się tłumaczycie. Ze 
przy nazwach ulic są również i imiona. 
Odpowiadam: nie zawsze, raczej rzadko. 
Mówicie, że to nazwiska ludzi związa­
nych z danym miastem. Należy przy­
puszczać, że po większej części. Ale 
wierzcie ml, nie każdy w Poznaniu na­
wet wie, kto to był Franciszek Rataj­
czak czy Marceli Motty. Mówicie dalej, 
że pozostaje jeszcze słownik biograflcz 
ny. I ja tego próbowałem. Dunajewskich 
znalazłem w nim trzech, Antoniewiczów 
I Arciszewskich po sześciu, Długoszów 
siedmiu, Dłuskich dziewięciu, a Dąbrow­
skich — trzydziestu dwóch. I tak w dal 
szym ciągu nie wiem, czy ulicą Twar­
dowskiego uczczono Samuela Twardow­
skiego, czy też tego Twardowskiego od 
księżyca. A i pamięć ludzka jest zawod­
na, Jak wykazują poprzednio opowiedzia­
ne fakty.

W Paryżu słynna z zamierzchłych cza­
sów ulica Kota Rybolówcy na pewno 
ma swoją historię, tak samo jak ulica 
Studni Pustelnika. Rue des Mauvals Gar 
cons wzięła nazwę pono od bandy zło­
czyńców, którzy zamordowali słynneg. 
rycerza Olivier*a de Clisson. Przy wene< 
kim Ponte dei Sospiri łatwo o tłumaczą­
ce śkojarzenla, Jako te pałac dożów tym

właśnie „mostem westchnień" połączonj 
był z więzieniem. Mówiąc słowami tuwi- 
mowskiego wiersza, „kiedy kino nazywa­
ło się jeszcze bioskop albo iluzjon", czę­
sto nadawano mu nazwę „Rialto". Nie 
wszyscy domyślają się tu skróconej naz­
wy Rlvo Alto, owej wyspy, która stała 
się kolebką potężnej później Wenecji. 
Warszawski Foksal nie wszyscy utożsa­
mią z nazwą genetyczną „Vauxhall", nie 
wszyscy również przypominają sobie, że 
Żoliborz, to dawny „piękny brzeg" „Joli 
Bord". Mostowa w Warszawie wzięła swą 
nazwę od pierwszego mostu, który z niej 
wychodził, ale mostu tego nie ma tam 
Już parę wieków. Inny zabytek o względ 
nej Już wartości, to warszawska Książę­
ca, która swą nazwę wzięła od starszego 
brata króla Poniatowskiego — księcia 
podkomorzego. Ale istnieją i nazwy praw 
dziwie zabytkowe: bydgoska Mennica, 
krakowski Emaus itp., istnieją nazwy 
dziwne, jak krakowski Dajwór. Coś mó­
wią przecież te ulice, tylko kłopot w 
tym,że nic wszystkim. A miasta mogłyby 
uczyć historii. Małymi tabliczkami umo­
cowanymi pod nazwą ulicy: żc ten a ten 
był tym a tym, zasłuży! się takim a ta­
kim czynem, że nazwa ulicy związana 
Jest z takim a takim wydarzeniem. Spra 
wa nie najprostsza, ale chyba pożytecz­
na. Aby rozpocząć taką dokumentację, 
nigdy nie będzie za późno. Nie potrzeba 
takich objaśnień oczywiście dla ulic o 
nazwach mówiących każdemu wszystko. 
Nie potrzeba ich także oczywiście dla 
ulic Tęczowych, Słotnych, Warszawskich. 
Polnych itp.

Wielkość wartościuje epoka. Nie więc

figlach żaka z Dolnego 
rek- 

na wy -

innym

dziwnego, że znikają nazwy ulic przypo 
minające ludzi, którzy nie wytrzymali 
próby czasu i historii. Z zapomnienia na­
tomiast wyciąga się nazwiska bojowni­
ków o wolność i równość, o postęp i 
sprawiedliwość. I nie tylko z zapomnie- 
ma. Ulice przyjmują miana nowych bo­
haterów walki i pracy. To jest prawo 1 
obowiązek naszego czasu.

Wiele miast i miasteczek ma tutaj 
więc również prawo i obowiązek pamię­
tać o swoich synach, o tych ludziach, 
którzy wielkość wynieśli z ich murów. 
Jest więc i w owym Śremie ulica Młyń­
ska, która o młynie nie słyszała i jest 
ulica Zielona, przy której chyba ze dwa 
drzewa rosną. A na skrzyżowaniu owych 
ulic, w małym domku wychował się Sta­
nisław Chudoba. W domku tym do dziś 
Jeszcze mieszkają Jego rodzice.

Jeśli będziecie kiedyś w Śremie, pój­
dziecie może ulicą Floriana Dąbrowskie­
go. Znajdziecie tam już może tabliczkę 
mówiącą o tym. kim był człowiek tego 
imienia i nazwiska. I być może znajdzie­
cie już w Śremie ulicę Stanisława Chu­
doby. Z podobnej tabliczki dowiecie się, 
kim on był. Miasto będzie was uczyło hi 
storii. A kiedy będziecie w Zakopanem, 
dowiecie się już może z podobnych ta­
bliczek. żc Zaruski, to nie tylko zasłu­
żony żeglarz, ale i twórca Tatrzańskiego 
Ochotniczego Pogotowia Ratunkowego, 
które wybawiło od niechybnej śmierci 
tysiące ludzi. I być może Zakopane, nie 
pomijając Tetmajera i Karłowicza, po­
myśli również o tym, że przykładowo 
ulica Nowotarska mogłaby się nazywać 
ulicą Poruseństwa Chochołowskiego, a u- 
iica Do Rynku mogłaby przyjąć imię 
Klimka Bachledy. A Jeśli znajdziecie 
gdzieś ulicę Chałubińskiego, z informacyj 
nej tabliczki dowiecie się, że był to nie 
tylko słynny lekarz warszawski, ale rów 
Bież odkrywca Zakopanego.

Tak miasta będą was uczyły historii, 
dziejów kultury i dziejów swego regionu,

IIP,



OŁWIRA STOJKA
Marian Turwid

Qrafika i miłość
Stwierdzony to fakt, że spośród 

Wszystkich odmian plastyki — naj­
mniej wielbicieli znajduje — grafika. 
Wystawy sztuki czarno-białej notują 
najmniejsze liczby zwiedzających. 
Grafika nie dysponuje wabiącymi

' Ilustracja do XIII 
Sonetu Krymskiego 

St. Brzęczkowski (drzeworyt) 
podnietami kolorów. Nie może — sze 
rokim gestem dużego formatu, na­
rzucić się nieodparcie widzowi. Jest 
przeważnie drobna, niepozorna i 
skromna. I przemawia najchętniej 
szeptem. I to tak dyskretnie, że bar­
dzo łatwo ją minąć, nie dosłyszaw­
szy jej wypowiedzi. Bo wypowiedź 
ta wymaga bardzo już wyrobionej 
wrażliwości słuchu. Tego szczegól­
nego słuchu, bez którego muzyka 
sztuki staje się niedostępna. Słusznie 
utrzymywał Archipenko, że: „sztuka 
stworzona jest dla wszystkich ale nie 
wszyscy stworzeni są dla sztuki". A 
już najmniej „stworzonych" jest 
chyba dla grafiki. Szkoda, wielka 
szkoda, boć właśnie grafika powinna

Franciszek Mamuszka 

TRAGEDIA GĄSAWSKA
w wizji malarskiej Jana Matejki

Jan Matejko „Śmierć Leszka Białego"
(Fot. E. Zdanowski, Gdynia)

Rozległa skala historycznych zain­
teresowań naszego największego ma­
larza Jana Matejki objęła swym za­
sięgiem również i dzieje Wschodnie­
go Pomorza w XIII wieku. Jeden z 
jego mniej znanych obrazów, znaj­
dujący się w stałej ekspozycji Mu­
zeum Pomorskiego w Gdańsku, a za­
tytułowany „Zabicie Leszka Białe­
go" utrwala na płótnie zdarzenie, 
które przy rozpatrywaniu losów nad­
morskiej krainy i jej stosunków 
przynależności do Polski ukazuje się 
jako zasadniczy moment historyczny I 
decydujący na lat blisko 70 o nie­
zawisłości politycznej książąt gdań­
skich.

Zdarzenie to można również po­
traktować jako epilog niezmiernie 
ważnej dyplomatyczno - wojskowej 
akcji, podjętej przez wymienionego 
w tytule obrazu księcia w celu u- 
trzymania wymykającej mu się z rąk : 
a przyznanej mu ustawą sukcesyjną 
Bolesława Krzywoustego władzy nad | 
ziemiami u ujścia Wisły.

Władza ta dość dawno już próbie- ■ 
roatyczna wobec dostania się Wschód : 
niego Pomorza w okresie dzielnico­
wego rozbicia Polski pod wpływy 
duńskie ustała zupełnie z chwilą i 
gdy gród gdański objął po śmierci 
pragnącego związków z Polską 
Mszczuja I syn jego Świętopełk 
(1220 r.).

Ambitny ten książę, dążąc do za­
pewnienia sobie całkowitej niezaleź- 1 
ności odmówił Leszkowi należnego 
hołdu i sprzymierzywszy się z wi- 
chrzac-m w Wielkopolsce Władysła 
wem Odoniczem gotował siły zbroj­
ne do ewentualnej rozprawy o utrzy 
manie samowolnie przyjętego tytułu 
„księcia Pomorza". Leszek rozumie­
jąc doniosłość posiadania przez Pol­
skę (którą jako władca dzielnicy kra 
Jsowskiej reprezentował) panowania

mieć największe liczby zwolenników. I 
Jest przecież najbardziej dostępna. 
Tak bardzo, że nazwano ją trafnie 1 
— sztuką .demokratyczną. A tu — j 
jakby na przekór tej nazwie — tylko 
nieliczni, tylko wybrani znajdują od­
powiedni do niej stosunek. Może dla 
tego, że ogromnej większości obojęt­
nych nikt nie wskazał właściwej dro 
gi. Nie otworzył oczu na jej swoiste 
piękno, na jej odrębny czar. Kto wie : 
czy jedna z najkrótszych ścieżek do 
grafiki nie prowadzi poprzez jeji 
warsztaty. Sekrety rzemiosła odgry­
wają w sztuce czarno-białej rolę da- | 
leko donioślejszą, niż w malarstwie ! 
czy rzeźbie. Odsłonięcie ich i zrozu- I 
mienie — łatwo rozbudzić może za- I 
interesowanie. A od zainteresowania j 
do — rozmiłowania się — to już tyl- i 
ko krok. Uczynić go tym łatwiej, i 
gdy jednocześnie z wniknięciem w i 
tajniki rzemiosła — nie sposób nie | 
przeniknąć ogromu pasji, jaka towa­
rzyszyła w tworzeniu tej, na pozór i 
tak zdyscyplinowanej, tak chłodnej 
sztuki. Miałem szczęście widzieć przy 
warsztacie — Leona Wyczółkowskie­
go. Jednego z największych grafi­
ków naszych i nie naszych. Trzeba 
było widzieć z jakim napięciem, z 
jakim skupieniem przystępował Wy- 
czół do odbijania na kamieniu swych 
świetnych rysunków. Jak mu z naj­
głębszego wzruszenia drżały ręce i I 
jak na policzki występowały wypie- 1 
ki, gdy szło w ruch koło litograficz- ' 
nej prasy. Popadał w rozpacz kiedy 
odbitka „nie wychodziła" a szalał z ■ 
zachwytu, gdy wreszcie, po niezli­
czonych próbach, rodziło się dzieło 
bez skazy. Zdmuchiwał wówczas z 
odbitki najmniejszy pyłek, pieścił ją 
najlżejszymi dotknięciami i brał na 
ręce z czułością najtroskliwszego ko­
chanka.

nad ziemią pomorską, zawiera przy­
mierze z . księciem wielkopolskim 
Władysławem La^konogim i wroc­
ławskim Henrykiem Brodatym w 
celu upokorzenia Świętopełka i roz­
prawienia się z Odoniczem.

Rozpoczęte przez sprzymierzonych 
przygotowania wojenne przerwane 
zostały gwałtownie zdradzieckim na­
padem Pomorzan (wg niemieckiego 
uczonego Lorenza sprawcą zbrodni 
miał być Odonicz) na przebywają­
cych w Gąsawie koło Żnina książąt. 
W wyniku zaskoczenia Henryk zo- 
staje ciężko ranny, lecz uchodzi z 
rąk siepaczy. Leszek znajdujący się 
pono wówczas w kąpieli dopada ko- 
nią i uchodzi w kierunku wsi Mar­
cinkowa, koło której zostaje dopad- 
nięty i zamordowany (1227 r.).

Obraz Matejki przedstawia mo­
ment, kiedy pierwszy ze ścigających 
dosięgnął potężnym ciosem wypusz­
czonej włóczni pędzącego w stronę 
laąu księcia. Ten ugodzony śmiertel­
nie, skręca się gwałtownym ruchem 
do tyłu, zwracając naznaczoną cier­
pieniem, grozą i jakby wyrzutem 
twarz w stronę mordercy.

Z pleców rannego księcia spływa 
strumień krwi. Jakby jej odcień 
rozlał się czerwony koloryt po ro­
mantycznie zachmurzonym niebie i 
zatopił wszystkie niemal szczegóły 
krajobrazu, potęgując uczucie grozy 
wywołane widokiem rozgrywającej 
sip między bezlitosnymi ludźmi sce­
ny.

W obrazie brak zwykłego u Matejki 
natłoczenia figur. Cztery pędzące na 
koniach postacie rozgrywającego się 
dramatu ułożone zostały w logiczny 
rozmieszczeniem, doskonale skompo 
nowany obraz, który mimo nierze­
czywistego kolorytu może być zali­
czony do wybitniejszych dzieł na­
szego malarstwa historycznego.

Około sto dokumentów takiej właś 
nie pasji, takiego żaru i zamiłowania 
pokazano nam w Pomorskim Domu 
Sztuki na wystawie grafiki plasty­
ków pomorskich. Różne tu, oczywiś­
cie, mamy stopnie tej pasji i różną 
temperaturę zakpchania. Zwróćmy tu 
dziś szczególnie uwagę na tych, któ­
rzy najbardziej są zakochani. Bo w za 
loty z grafiką puszcza się nieomal każ 
dy plastyk. Każdy malarz i co drugi 
rzeźbiarz. Kończą się te zaloty przeważ 
nie tylko flirtem nieraz jak to widzi 
my na naszej wystawie, pełnym wdzię 
ku. Na miłość poważną, wierną i do­
zgonną zdobywają się jedynie ci, któ 
rym nie wystarcza tylko rysunek 
rzucony bezpośrednio na papier — 
ale którzy uczucia swe wyrazić prag 
ną w formie trwalszej, głębszej i — 
zwielokrotnionej. Wycinają więc zna 
ki swe w drzewie z takim samym 
żarem, z jakim zakochany sztubak 
wycina serce i inicjały ukochanej 
na białej korze brzozy. Albo specjal­
ną igłą prują gładką powierzchnię 
miedzianej płytki. Grafika zna dzie­
siątki sposobów, dziesiątki odmian 
techniki. Na wystawie naszej napo­
tykamy na drzeworyt, miedzioryty, 
akwaforty, akwatinty i litografie. 
Wśród drzeworytników — prym wie­
dzie zasłużony i doświadczony gra­
fik pomorski — Stanisław Brzęcz­
kowski. Niezmiernie czynny — tym 
razem wystawia cykl ilustracji do 
„Sonetów Krymskich", odbitych z 
małych, wielką wiedzę techniczną 
wykazujących klocków, dalej kilka 
interesujących ekslibrisów oraz nie­
co większych rozmiarów kompozycję: 
„Mickiewicz na Krymie". Stanisław 
Łuczak — utalentowany grafik ku­
jawski — demonstruje trzy drzewo­
ryty w których energię stylu i tęgość 
linii łączy z ujmującym odczuciem 
rodzimych motywów pejzażowych. 
„Żaglówki" Zygmunta Kotlarczyka 
— to drzeworyt — wysoką wiedzą 
techni&ną i niezwykłą kulturą uję­
cia przynoszący zaszczyt młodemu 
artyście.

Dwa żgrabne drobiazgi Edwarda 
Kuczyńskiego nie wnoszą tym razem 
nowych walorów do dorobku tego 
cenionego grafika. Znacznie mniej 
od nich zgrabny, jest przeczerniony 
nieco drzeworyt Bronisława Z. No­
wickiego, który za to w sposób ujmu 
jący świeżością atakuje trudną te­
matykę fabrycznego wnętrza. W prze 
ciwieństwie do drzeworytu — lito­
grafia zastąpiona jest na wystawie 
niezmiernie ubogo. Nie ratuje tej sy 
tuacji jeden tylko rysunek Tymona 
Niesiołowskiego.

Dziedzina miedziorytu przedstawia 
się znacznie leniej. Reprezentuje ją 
przede wszystkim i to reprezentuje 
wybornie — Jerzy Hoppen, czołowy 
mistrz toruńskiej szkoły graficznej, i 
Jego miękkie werniksy to imponują­
cy popis wirtuozerii technicznej. Ak­
waforty Barbary Narębskiej pokazu­
ją nam motywy z Łagowa i Sulęci­
na, wiążąc walory wyniesione z-pra­
cowni prof. Hoppena z sumienną pró 
bą znalezienia własnego wyrazu. Hie 
ronim Skurpski — mówi nam, za po­
średnictwem suchej igły, akwaforty 
i akwatinty o zamku i o ludziach w 
Olsztynie. „Zamek Olsztyński" to 
opowieść urzekająca szczerością

Polski Cieszyn jest jednym z naj­
piękniejszych, najbardziej kultural­
nych i uroczystych miast śląskich.

Dla nas jest Cieszyn — wstępem 
do wycieczek na teren Śląska Żaol- 
ziańskiego. W Czeskim Cieszynie zo 
stał utworzony stały polski zespół 
teatralny. Na wiadomość o tym wy­
darzeniu, podążyli najpierw do Cie­
szyna polscy literaci z Katowic, by 
obejrzeć pierwszą premierę: „Wczo­
raj i przedwczoraj" Maliszewskiego. 
Wkrótce potem, korzystając z zapro-

bywatele Polskiej Rzeczypo 
spolitej Ludowej mają pra­

wo do korzystania ze zdoby­
czy kultury i do twórczego 
udziału w rozwoju kultury na­
rodowej.

rawo to zapewniają coraz 
szerzej: rozwój i udostęp­

nienie ludowi pracującemu 
miast i wsi wydawnictw książ 
kowych i prasy, radia, kin, te­
atrów, muzeów i wystaw, do­
mów kultury, klubów, świet­
lic, wszechstronne popieranie 
i pobudzanie twórczości kultu­
ralnej mas i rozwoju talentów 
twórczych.

(Z art. 62 projektu Kon­
stytucji Polskiej Rzeczy- 
pifepolitej Ludowej)

St. Łuczak „Dąb" (drzeworyt)

szenia dyrektora „Tesinske Divaldo" 
Józefa Zajica i kierownika polskiego 
zespołu Władysława Niedoby, poje­
chała do Czeskiego Cieszyna delega­
cja katowickiego Studia Dramatycz­
nego.

Byliśmy pierwszego dnia rano na 
próbie następnej sztuki polskiego ze i 
społu: „Podhalańskich buków" sło­
wackiego pisarza Krainika, wieczo­
rem na przedstawieniu „Wczoraj 
i przedwczoraj". Przedstawienie to 
było niespodzianką. Widziałem sztu­
kę Maliszewskiego w 3 miastach 
(Warszawie, w Krakowie i w Kato­
wicach), czytałem ją jeszcze w ręko­
pisie, dyskutowałem o niej z autorem 
i reżyserami, pamiętam jej genezę. 
Zdawało mi się, że „Wczcraj i przed 
wczoraj" nie ma już dla mnie tajem 
nic. Tymczasem na przedstawieniu 
cieszyńskim, odkryłem w tej sztuce 
nowe i nieprzeczuwane uroki. Le­
piej sobie uświadomiłem jej opty­
mizm, jej niezmąconą, słoneczną po­
godę. Sprawa nie jest prosta ani łat 
wa. Dramatyczny, nastrój aktu roz­
grywającego się zimą 1943 roku — 
nie usposabia widza zbyt pogodnie, 
Kiedy kurtyna usuwa się, jesteśmy 
pod wrażeniem walki z Gestapo 
i strzałów. Akty następne przeno­
szą nas dość nagle w radosny na­
strój odbudowy Warszawy. Ułatwić 
widzowi owo przejście, to było za­
danie dla teatru, wymagające umie­
jętnego obciążenia wrażliwości wi­
dza. W Czeskim Cieszynie młody 
i niedoświadczony zespół poradził z 

! tym sobie doskonale.
Zanotować trzeba i sukces drugi. 

Sztuka Maliszewskiego ma dobre ro- 
I le, ciepło, przejrzyście i barwnie na­

kreślone postacie ojca, matki, trzech 
niepodobnych do siebie braci — war 
szawiaków. Niejednokrotnie wyko- 

; rzystywano te role do gry „na 
I efekt", pod sznurek i brawa. W nie­

jednym mieście artysta grający rolę 
ojca „koszami" zbierał brawa. W 
Cieszynie ani odrobiny owego polo­
wania na zbyt łatwe sukcesy! Gra 
zespołu wyrównana, nikt nie pomy­
ślał o łatwych efektach. A trudności 
nie były małe. Jak pisze w progra­
mie teatralnym kierownik polskiego 
zespołu, Władysław Niedoba według 
dyrektyw Ministerstwa Informacji 
i Oświaty (w Pradze) zespół polski 
miał liczyć 20 sił aktorskich... Jak 
dotąd zostało zaangażowanych 13 
osób. Brak na razie wykwalifikowa­
nych kadr aktorskich, nie za wiele 
jest reżyserów. Dyr. Niedoba i ze­
spół marzy o tym „by przybył do nas 
reżyser z Polski, który byłby równo­
cześnie dobrym pedagogiem i poloni­
stą, aby mógł prowadzić stałe facho- 

1 we szkolenie, oraz aby nas uczył see

i wdziękiem podania, a portrety, 
zwłaszcza portret dr Sz., — to rela­
cje bardzo skupione i pełne wyrazu.

Do Olsztyna również prowadzi nas 
Zofia Hermanowicz. Daleko bardziej 
jednak ujmujące, niż jej suchoryt są 
jej pełne uroku ilustracje do wierszy 
Eluarda. Ale tu się już nam trzeba 
zatrzymać. Bo ilustracje wykonane 
są temperą. A umówiliśmy się. że 
mowa będzie dziś tylko o grafikach 
warsztatowych. Za' to, że najpełniej 
i najwierniej kochają czarno - białą 
sztukę. Że z takim zapałem i cierpli­
wością od wielu lat walczą o miej­
sce dla niej na Pomorzu. Na Pomo­
rzu i w sercach Pomorzan.

Zygmunt Kotlarczyk „Zagłówki" (drzeworyt)

Wojciech Nata n so n

WYCIECZKA ZA OLZĘ
nieżnej poprawności słowa polskie­
go". Powyższy wniosek przedłożono 
przedstawicielowi czeskiego Min. In 
formacji i Oświaty, który docenił 
wagę tego postulatu i przyrzekł 
pomoc.

Trudności przezwycięża energia 
i ofiarność kierownika polskiego ze­
społu Władysława Niedoby. Były re 
refent teatralny przy Zarządzie 
Głównym Polskiego Związku Kultu­
ralno - Oświatowego, powszechnie 
łubiany i ceniony, sam zdolny reży­
ser, dyr. Niedoba dwoi się i troi.

Najżyczliwiej pomaga mu i ser­
decznie z nim współpracuje dyrek­
tor naczelny „Tesińskiego Divadla", 
gorący przyjaciel naszego narodu od 
znaczony ostatnio krzyżem Odrodze­
nia Polski, Józef Zajic. !

Bardzo korzystną ocenę zdobyły w 
czeskiej prasie ostatnie premiery 
teatru cieszyńskiego (scena czeska): 
„Mąż i żona" Fredry, „30 stebni­
ków" Fasta, „Duchowski wiadukt" 
Cacha, „Ojciec" Jiraska i „Wrogo­
wie" Gorkiego. Odbywają się próby 
„Brygady szlifierza Karhana", w 
planach jest „Otello" i „Cyrulik se­
wilski".

„Tesinske Divadlo" — by zacyto­
wać raz jeszcze artykuł Władysława 
Niedoby — „jest pierwszym teatrem 
w Czechosłowacji, gdzie pod jednym 
dachem ręka w rękę pracują akto­
rzy dwóch narodowości — i polskiej 
i czeskiej, co do niedawna wydawało 
się wprost niemożliwym".

W ciemnościach zimowego poran­
ka, żegnani światłami zza Olzy, szli­
śmy poprzez most na rzece, która 
przestała już dzielić dwa bratnia 
narody.

W dniu 10 bm. mija 115 rocznica śmierci 
jednego z największych poetów rosyj­
skich Aleksandra Puszkina, który ży­
ciem swym i swymi utworami walczył 
o postęp i prawa uciskanych do człowie­
czeństwa. Poniżej zamieszczamy fedea 
z mniej znanych wierszy Puszkina.

Aleksander Puszkin

Do A. P. Kem
Kiedy młodzieńcze Twoje lata 
Zohydza plotki wiele gaff

’ A Ty zaś. w myśl wyroku świata, 
j Już do honoru nie masz praw, — 
Ja ’eden tylko w tłumie chłodnym 
Podzielam cierpień Twoich cios 
I w rozmodleniu mym niegodnym 
O zmiłowanie proszę los.
Lecz świat... Surowych swych

fwy-Mtów
Ne zmienia tak pohonnie on: 
Ma pobłażanie dla wyskoków, 
Lecz chce, by tajny miały schron. 
Pogardy jednej rćwn»e warte \ 

11 miłość jego. złuda f-'ad
I górne loty, frezem ztarte; — '

; Zapomnij serce próżny trud!
i Trującej nie wychylaj czary.
Teń niespokojny zostaw ”".'h, 
Porzuć bezmyślnych zabaw cwaryt 
Teden Ci tylko zc~tal druh.

* 1829.
Przekład A. Cesara*,
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Velkommen in Norge!
Już dawno, bardzo 

dawno, w stolicy — 
Norwegii nie było 
tak gwarno jak właś 
nie w ostatnich 
dniach. Na ulicach, 
w hallach hotelo­
wych, na lodowi­
skach i trasach nar­
ciarskich często sły-

obcojęzyczne rozmowy. Z każ­
dym dniem gwar ten potęguje się, a roz 
mowy nabierają coraz większego uroz­
maicenia w języku 1 akcencie — przy­
jeżdżają ooraz to nowe repezentac/e 
państw uczestniczących w igrzyskach 
olimpijskich.

III IADOMO, ZE NORWEDZY są bar- 
" dzo gościnni. Objawia się to w spo 

sobie witanią przybywających ekip spor­
towych. Już przy przekraczaniu granicy 
uczestników wita olbrzymi napds ,,Velkom 
men in Norge"! (Witajcie w Norwegii). 
Stacje graniczne I porty pasażerskie oz­
dobione są flagami państw uczestniczą­
cych w igrzyskach. Każda reprezentacja 
witana jest oficjalnie w Oslo, w ratuszu.

mieścić obecnie 150 tysięcy widzów.

Uczestnicy igrzysk rozmieszczeni zosta 
ją w trzech „wioskach olimpijskich”: 
kobiety w Ha, mężczyźni zaś w Sogu i 
Ulleval. Są to najładniejsze dzielnice 
Oslo, wprawdzie dość oddalone od miasta 
ale olimpijczycy w każdej chwili mogą 
zażądać telefonicznie auta, dla podwie­
zienia ich do centrum. Każde obozowi­
sko posiada własne warsztaty reperacyj- 
ne sprzętu sportowego, na miejscu znaj 
dują się gabinety dentystyczne, cukier­
nia, biblioteka z książkami w językach 
wszystkich narodów biorących udział w 
olimpiadzie i wiele innych rozmaitości. 
W pokojach kierowników ekip znajduje 
się aparat telefoniczny dla bezpośrednie­
go połączenia się z odpowiednim krajem.

Ul IELKIE ZAINTERESOWANIE igrzy 
skama wykazuje też sportowa pu­

bliczność norweska. Po rozpoczęciu 
przedsprzedaży kart wstępu tylko na 
stadion Bislett, w pierwszych 4 godzinach 
wykupiono z górą 60 tysięcy biletów!

ły się artykuły różnych „dyplomatów” i 
„działaczy”, którzy usiłowali podkreślić 
jakoby olimpiada była manifestacją bra 
terstwa narodów paktu atlantyckiego.

A WIĘC ZAMIAST BRATERSTWA 
CAŁEGO ŚWIATA — braterstwo 
którzy związani paktem atlantyc- 

„odnoszą nadspodziewane korzyści

„Braterstwo" to dobrze znane jest Nor 
wegom 1 Szwedom chociażby tylko z wi­
zyty hokeistów USA na ich lodowiskach 
w roku 1949. Pamiętają oni wyjątkowo... 
brutalną 1 „pokazową" grę amerykań­
skich pseudosportowców. I kiedy po me­
czu w Soedertalje publiczność obrzuciła 
drużynę USA okrzykami: Gangsterzy! 
Gangsterzy! — prawoskrzydłowy Kilmar- 
tin, ten sam, 
jak nokautuje 
obcej drużyny
i awantury z publicznością — powiedział 
zdziwiony:

który pokazał w meczu, 
się na lodowisku graczy 
i jak wszczyna się bójki

Mistrzostwa narciarskie 
Kolejarza i Ogniwa

W Zakopanem odbywają się centralne 
mistrzostwa zrzeszeń sportowych Koleja­
rza i Ogniwa. Zrzeszenia te przeprowa­
dzają zawody wspólnie. W mistrzostwach 
bierze udział 131 zawodników Kolejarza 
oraz 51 ogniwa wyłonionych na elimina­
cjach wojewódzkich. Około 40 osób nie

dopuszczono do zawodów ze względu nM 
brak SPO.

tych, 
kim, 
z pomocy USA” — jak dosłownie pisze 
„Aftonbladet”.

LIGA KOSZYKÓWKI 
CWKS Warszawa — Kolejarz Poznań 
Kolejarz Warszawa — Stal Poznań 
Spójnia Gdańsk — Kolejarz Ostrów 
Ogniwo Kraków — Włókniarz Łódź

FINAŁY MISTRZOSTW POLSKI

W KOSZYKÓWCE KOBIET
Spójnia Warszawa — Gwardia Kraków 
AZS Warszawa — Kolejarz Warszawa

Bislett — Stadion, leżący w samym cen 
trum Oslo jest głównym lodowiskiem o- 
Umpijskim, na którym nie tylko odby­
wać się będą zawody w jeżdzle szybkiej 
1 figurowej, ale uroczystości zakończe­
nia igrzysk. Szkoda tylko, że na lodowi­
sku tym, które pomieści 60 tys. widzów 
nie odbędą się mecze hokejowe. Regula­
min olimpijski przewiduje bowiem, że 
rozgywki hokejowe odbywać się muszą 
na lodowisku sztucznym, a Bislett urzą­
dzeń takich nie posiada. Tak więc hokej 
rozegrany zostanie na innym, nie mniej 
pięknym, bo posiadającym amfiteatralną 
trybunę i zupełnie nowym 
Jordal.

Zimowe „Święto 
się więc wspaniale, 
dzo obawiają się, że gansterskie wyczy­
ny pseudosportowców USA spaczą ideę 
zbratania narodów, że siły wsteczne dzia 
łające za kulisami Międzynarodowego Ko 
mitetu Olimpijskiego poprzez swoich 
pseudo-działaczy sportowych zechcą wy 
korzystać igrzyska dla wyłącznie włas­
nych celów.

Pokoju” zapowiada 
ale... Norwedzy bar-

— Nie rozumiem czego publiczność 
chce od nas! W Ameryce bijerny się pod 
czas każdego meczu i widzowie są bar­
dzo zadowoleni...

Jeszcze wiele tygodni brakowało do 
terminu rozpoczęcia igrzysk, a już na 
łamach reakcyjnych pism skandynaw­
skich i zachodnio-europejskich ukazywa-

Wł IEDAWNO PODANO do wiadomości
*’ składy drużyn hokejowych, biorą­

cych udział w turnieju olimpijskim. W 
drużynie USA zagra m. in. Kilmartin... 
Tak, ten sam.

lodowisku w

ff! I' s

Widok na partię olimpijskich tras w Norwegii.

budzi wielki 
respekt wśród zjazdowców i slalomlstów. 
Stawia ona bowiem narciarzom ogrom­
ne wymagania. Powierzchnia zjazdów 
jest prawie całkowicie oblodzona. W No 
refjele pozą tym przeprowadzone będą 
biegi.

Skoki narciarskie, po których Norwe­
dzy spodziewają się wielkiego sukcesu 
(sportowego i kasowego) odbędą się na 
wzgórzu Holmenkollen pod Oslo. Wie­
trząc niezły Interes, organizatorzy po­
większyli trybuny, które zdolne są po-

PRACOWNICY POSZUKIWANI
Ślusarzy, tokarzy, kowali 1 formiarzy z branży od­
lewniczej, mieszkania zapewnione zatrudnią Za­
kłady Naprawcze Taboru Kolejowego „Piła” w 
Pile. Oferty składać w dziale kadr, Piła, ul. War­
sztatowa nr 6. (9863k

STOLARZY DO PRAC NAPRAWCZYCH W WAR­
SZTATACH STOLARSKICH POSZUKUJEMY. Po­
dania pisemne względnie osobiste zgłoszenia przyj 
muje SEKCJA PERSONALNA BYDGOSKICH ZA­
KŁADÓW PRZEMYSŁU ODZIEŻOWEGO, BYD­
GOSZCZ, UL. CURIE SKŁODOWSKIEJ 8. (9870k

MASZYNISTKI, ROBOTNIKÓW NIEWYKWALIFI­
KOWANYCH DO TRANSPORTU, TARTAKU I NA 
BUDOWLE, ORAZ BLACHARZY przyjmie do pracy 
MIEJSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO REMONTOWO — 
BUDOWLANE w Bydgoszczy, ul. Gen. Stalina 61a. 

(9963k

KUPNO
SAMOCHÓD osobowy naj 
chętniej „Opla" 
Prus, Długa 4-1.

w 
w 
w 
w 
w

Poziom zawodów na ogół słaby. Szcze­
gólnie zawiedli zawodnicy Kolejarza, któ­
rzy nie potrafili obsadzić wszystkich prze 
widzianych programem’ konkurencji. 
Wśród narciarzy Kolejarza dominowali 
zakopiańczycy a w Ogniwie — bielsz- 
czanle.

W poszczególnych konkurencjach ml- 
trzami zrzeszeń zostali:

bieg zjazdowy kobiet — Marcinowska 
(Kolejarz) — 2:26 oraz Szuta (Ogniwo) 
2:33,2;

slalom - gigant mężczyzn — Fabia (Og­
niwo) 2:34,8 i Stelmach (Kolejarz) 2:35,1;

slalom - gigant kobiet — Marcinkowska 
(Kolejarz) 9:12 i Zarzycka (Ogniwo) 11:36;

bieg 14 km mężczyzn — Blacha (Ogni­
wo) 1:16,56 i Jurzak (Kolejarz) 1:17,02, bieg 
9 km kobiet — Dominiak (Ogniwo) 1:00,3. 
Zawodniczki Kolejarza nie startowały;

sztafeta 3X5 km kobiet — Ogniwo Biel­
sko 1:44,06 przed Ogniwem Warszawa. 
Kolejarki nie startowały;

II

sztafeta 4X10 km mężczyzn — Ogniwo 
Bielsko 3:06,16 i Kolejarz Zakopane 3:00,21.

MURARZY NA PIECE MARTENOWSKIE, GRZE­
WCZE, TUNELOWE, OBMURZA KOTŁÓW WY­
SOKOPRĘŻNYCH I KOMINY FABRYCZNE NA TE­
REN WOJEWÓDZTW: WARSZAWSKIEGO, LUBEL­
SKIEGO, POZNAŃSKIEGO, GDAŃSKIEGO I BIA­
ŁOSTOCKIEGO ZAANGAŻUJE ZARZĄD BUDO­
WLANY PIECÓW PRZEMYSŁOWYCH W WARSZA 
WIE. Zgłaszać się WARSZAWA, UL. NOWOGRODZ­
KA 62-b. ZAROBKI WG UKŁADU ZBIOROWEGO 
W BUDOWNICTWIE. (9868k

Zawiadamiamy, P. T. naszych odbior­
ców i klientów, że z dniem 11. II. 52 r. 
biura nasze mieścić się będą 
w Inowrocławiu przy ni. Kasztelań­
skiej nr. 34. Biura będą czynne od 
godz. 7.30 do 15.30
ROBOTNICZA SPÓŁDZIELNIA PRAC! 
STOLARZY HEBLOWYCH „WZÓR“

INOWROCŁAW 9964

II LIGA BOKSERSKA 
Grudziądzu: Stal II — Ogniwo 
Zabrzu- Górnik — Budowlani 
Olsztynie: Kolejarz II — Włókniarz 
Tczewie: Spójnia — WKS ni
Szczecinie: towarzyskie międzymiasto­

we spotkanie bokserskie Szczecin — 
Gdańsk.

SPORTY ZIMOWE 
Zakopane: Spartakiada zimowa WP. 
Poronin: Zakończenie Turystycznego Rai- 
du Narciarskiego.
Katowice: Zakończenie ogólnopolskich ml 

strzostw harcerskich.

♦
NIEDZIELA SPORTOWA NA POMORZU 

KOSZYKÓWKA O MISTRZOSTWO 
KLASY WOJEWÓDZKIEJ: 

Włocławek — Spójnia Bydgoszcz 
Grudziądz — WKS Toruń 
Grudziądz — Budowlani Toruń

Unia 
Unia 
Unia 
Kolejarz Toruń — Spójnia Włocławek
AZS Toruń — OWKS Bydgoszcz 
Spójnia Grudziądz — Stal Grudziądz 

TENIS STOŁOWY KL. WOJEWÓDZKIEJ 
AZS Toruń — Gwardia Lipno 
Spójnia Włocławek — Ogniwo Toruń 
Kolejarz Toruń — Kolejarz Solec Kuj. 
Gwardia Bydgoszcz 
Kolejarz Grudziądz

— Ogniwo Bydgoszcz
— Budowlani Bydg.

BOKS KLASY
Kolejarz Inowrocław — Gwardia Toruń 
Gwardia Bydgoszcz — Unia Włocławek 
Stal Chełmno — Kolejarz Włocławek 
Budowlani Chojnice — Kolejarz Toruń.

WOJEWÓDZKIEJ

Dnia 8. II. 1952 r. zmarł opatrzony Sakramenta­
mi Sw. mój najdroższy mąż, ojciec, szwagier, 
teść, dziadek i wujek śp.

przeżywszy lat 75
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 12. II. br. 
o godz. 16 z kaplicy cmentarza Serca Pana 
Jezusa, o czym zawiadamia w smutku pogrążona 

ZONA I RODZINA 
Bydgoszcz, ul. Kaszubska 33 m. 1. (9971

NAUKA ZAMIANY
KORESPONDENCYJNIE 
księgowość, stenogratia 
maszynopisanie, angielski, 
Informacje, Łódź, skrzyń 
ka 57. (685

ZAMIENIĘ piękny duży 
pokój centralne ogrzewa­
nie częścią kuchni na po­
dobne lub mniejsze Po­
znaniu. Oferty IKP Byd­
goszcz „9957”. (9957

AUwegg i Seibi 
mistrzami Europy 
w jeźJzie ligurowei

W Wiedniu na mistrzostwach Europy w 
jeździe figurowej na łyżwach zakończono 
konkurencje mężczyzn i kobiet.

Wśród kobiet zwyciężyła Altwegg (An­
glia) przed du Bieff (Francja), Lerchova 
(CSR) zajęła 6 miesce.

W konkurencji mężczyzn pierwsze miej 
see zajął Seibt (Austria).

Tabela 
bg* Loszybowej

Uwzględniając wynik spotkania drużyn 
warszawskich Kolejarza i AZS-u 42:41 
(23:25) tabela ligi koszykowej przedsta­
wia się następująco:
1. Spójnia Łódź 
2. Gwardia Kraków 
3. CWKS Warszawa 
4. Ogniwo Kraków 
5. Włókniarz Łódź 
6. Stal Poznań 
7. AZS Warszawa 
8. Kolejarz Ostrów 
9. Kolejarz Warszawa 

10. Kolejarz Poznań 
11. Spójnia Gdańsk

15
14
13
13
14
14
15
11
14
13
12

13 
9
7
7
6
6
6
5
5
5

808:634 
669:566
720:628 
568:583
659:653 
622:644
633:699
473:485 
645:719
506:584 
98:606

W drugą bolesną rocznicę zgonu mego naj­
droższego męża, ojca, zięcia, szwagra 1 wujka śp

Teodora Mieloszvna
zostanie odprawiona
1952 r. o godz. 7 w

msza św. w dniu 11 lutego 
kościele Farnym. (9950

ŻONA Z CÓRKĄ

II POSAOY WOLNE ||

OGRODNIK dobry facho­
wiec, samotny potrzebny, 
specjalność kwiaty, no­
walie. Mieszkanie, utrzy­
manie na miejscu. Romiń 
ski Roman — gospod. — 
ogrod. Kościerzyna.

(9945k

sprzeda* li
ROWER męski motorki 
prądu stałego 110 — jed­
nokonne i mniejsze sprze 
dam. Wendland Sw. Trój 
cy 25-1. (9962

RADIO uniwersalne ku­
pię. Oferty Hermanowski 
Toruń, Grudziądzka 57.

(9775k

SZTOPERY, mikroskop, 
»uwak-techniczny, projek­
tor, epidiaskop, kupi J. 
Pujdak — Łódź, Piotr­
kowska 83. (9871k

(51kupię. 
(9961

RADIO „Pionier” prąd 
zmienny i na baterie — 
sprzedam. Adres IKP — 
Bydgoszcz. (9834

ZAMKI — błyskawiczne, 
dostarcza: J. Pujdak — 
Łódź, Piotrkowska 83.

(9871k

Gdy tylko weseli do środka — od 
razu spostrzegli Nillsona. Siedział 
przy stoliku, stojącym w pobliżu 
okna. Obok niego zauważyli Do- 
novana.

Marynarz przywitał się z nimi, 
jak miał w zwyczaju — krótko 
i szorstko.

— Dzisiaj? — spytał. Olkowitz ski­
nął głową. Usiedli. Lokal był pełen

dymu i hałasu. Między stolikami 
uwijali się kelnerzy.

— Na pokładzie wszystko w po­
rządku? — zainteresował się Olko- 
witz.

Marynarz nie odpowiedział od ra 
zu. Nabił fajkę tytoniem, zapalił, 
zaciągnął się i dopiero wtedy od­
parł:

ROŻNE

ZAGINĄŁ młody pies 
terrier biały w okoli­
cach Placu Piastowskiego 
dnia 29 stycznia. Zwrócić 
za wynagrodzeniem Bo­
cianowo 29-6. (9951

WYWOŻĘ płynne nieczy­
stości. Bydgoszcz, Koro­
nowska 62 m. 1. (9936

j DZIERŻAWY |

GOSPODARSTWO rolne 
około 30 ha okolicy Byd­
goszczy, ładnie położone 
bez inwentarza na do­
brych warunkach wydzler 
żawię. Wiśniewska, Byd­
goszcz, Krasińskiego 5.

(9948
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— W porządku. Papiery wszyst­
kie mamy. Na morzu chwiejba, ale 
to głupstwo, możemy odbijać. Tyl­
ko uprzednio... - 
na Olkowitza — 
forsy nie ruszam

spojrzał z ukosa 
honorarium! Bez 
się!

się umawialiśmy!

Po chwili zjawił się kelner.
— No, wobec tego 

o dobrze zasłużonej 
znajmił Donovan.

pomyślimy tu 
kolacji! — o-

Agent stoczni 
uśmiechnął się z

„John B. Tryle” 
zażenowaniem.

— Oczywiście, oczywiście, tak, jak

Czuł się doskonale, 
drze rozegrał tę partię, 
mądrze! Znacznie mądrzej od tam­
tych! (cdn.).

A jednak mą- 
bardzo

Do naszych
Inserentów

^awiada ^>lamy, i< 
równie wszystkie 
Urzędy Agencje 
Pocztowe TZ-yjmujr 

ogłoszenia drobne
do naszego pisma

Ilustrowanego
Kuriera Polskiego

iiiimiiiiniiiiiiiwiiuiiBMii
REDAKCJA I ADMINISTRACJA W BYDGOSZCZY 
ul. Czerwonej Armii 20. - Telefon nr 33-41 I 33-42 

DZIAŁ OGŁOSZEŃ W BYDGOSZCZY
ul Generalissimusa Stalina 2 (Pod Arkadami) Tel. 24-29. 
Prenumerata pocztowa 3,60 zł, przez roznosiclela 3.90 zł 
miesięcznie Rękopisów nlezamówionych Redakcja nie 

zwraca - Za ogłoszenia Redakcja nie odpowiada.

PRENUMERATĘ POD OPASKĄ WPŁACAĆ NA KONTO PKO ni VI-1861.
PRENUMERATĘ ZLECONĄ PRZYJMUJĄ DO 15 KAŻDEGO MIESIĄCA WSZYSTKIE 

URZĘDY I AGENCJE POCZTOWE ORAZ LISTONOSZE
REDAGUJE: KOMITET REDAKCYJNY - WYDAWCA: SPOŁDZ. WYDAWNICZA 
„PRASA DEMOKRATYCZNA - NOWA EPOKA”, WARSZAWA, ŚNIADECKICH 16 

ODDZIAŁ W BYDGOSZCZY, UL. CZERWONEJ ARMII 20, TEL. 33-41 1 33-42.

2Sh?S~EmI^łA<l , po l,’50 zl za s,owo Minimalna 
opłata za 10 słów. Maksymalna Ilość 30 słów Ogłoszenia 
milimetr.: w tekście 10,80 zł, za tekstem 4,50 zl, nekrologi 
3, zł, za 1 mm Ogłoszenia w specjalnej rubryce 30,— zł 
S, a eISą 2"łamowy <za tekstem) w niedziele i święta 
50 /» drożej. Za terminowe zamieszczenie ogłoszeń nie 

odpowiadamy. - Konto PKO „IKP” nr VI-140.

ftclonkl i tłok Drukarni Spółdzielni Wydawniczej „Prasa Demokratyczna — Nowa Epoka", Warszawa, Śniadeckich 16, Oddział w Bydgoszczy, Czerwonej Armii 16, tal. 18-99, 33 41 i 33-42. £-111-12021
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Lourdes

29 kursów 9.900 uczestniczek

Walizki, patefony i rowery
Straż Po 

tono Tak 
PKP 1187

WAŻNIEJSZE TELEFONY: 
terna 44-44 Pogotowie PCK 
sówki 3655 t 3962 Informacja 
Zegarynka 06 Informacja pocztowa 02
1 03 Zamiejscowe 00 Komenda MO 2616 
IKP 33-41. 33-42. 19-07
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Z hig eną na bakier
Zarząd Wodocią 

gów Miejskich po­
winien jak naj­
szybciej przyznać i 
premię obywatelce, 
urzędującej w kio 
sku z piwem i sto 
dyczami, zainstalo i 
wanym na Dworcu 
Głównym. Premia 

ta należy się jej za oszczędzanie wo­
dy przy płukaniu kufli od piwa. Ku 
fle płukane są w jakiejś mętnej cie­
czy, mającej bardzo mało wspólnego 
z popularną HsO. Ciecz ta barwą przy 
pominą pomyje, a konsystencją ro­
sół. Nie ulega wątpliwości, że ilość 
oszczędzonej w ten sposób wody wy­
raża się dziennie poważną sumą li 
trów. Premia, o którą apelujemy, 
niechże zaś będzie dla obywatelki 
z kiosku rekompensatą za utyskiwa­
nia i złośliwe uwagi, jakimi obrzu- ' 
eana jest przez klientów, nie docenia 
jących należycie akcji oszczędnościo­
wej! (j).

(bis) Jedną z form stosowanychprzez spółdzielczość spożywców na 
terenie całego kraju jest ułatwianie kobiecie pracującej gospodarzenia w 
ramach budżetu, jakim dysponuje i podniesienie gospodarstwa domowe­
go na wyższy poziom. Cel ten osiąga się przez zaznajomienie kobiet w 
ramach prowadzonych kursów z zasadami racjonalnego żywienia, kro­
ju i szycia, trykotarstwa, pantoflarstwa itp. oraz przez tworzenie róż­
nego rodzaju poradni gospodarczych, krawieckich, wypożyczalni sprzętu 
gospodarstwa domowego.
Instruktoriat Pracy Kobiet dla 

członkiń i pracowniczek PSS w Byd­
goszczy mieści się przy Al. 1 Maja 9. 
Zastajemv w nim akurat kierownicz­
kę Instruktoriatu ob. Józefę Paster­
ską.

— Jaki charakter szkoleniom y
mają promartzone kursy? -

— Wszystkie prowadizone przez 
। nas kursy: kroju i szycia, trykotar- 
' stwa, pantoflarstwa, racjonalnego ży 
wienia i inne zapewniają uczestni­
kom — członkiniom PSS — nabycie 

i praktycznych wiadomości facho­
wych w zakresie własnych potrzeb.

; Kursy takie są prowadzone przez si­
ły fachowe. Największą .popularność

Nielitościwa pielęgniarka**
W Ośrodku Zdro­
wia przy ul. Gim­
nazjalnej panuje 
wielki ruch.. Od­
bywają się tu 
szczepienia dzieci 
przeciw błonicy.

Dzieciaki wcho­
dzą roześmiane, zadowolone, a wy­
chodzą w „wilgotnym" humorze. 
Oto mały, pyzaty uśmiechnięty Ma~ 
ryś siada na krzesełku, patrząc z za­
interesowaniem na pielęgniarkę trzy 
mającą strzykawkę w ręku. Jeszcze 
jedna 
płacze 
mamy 
snym 
kuku,

sekunda... i stało się. Maryś 
i kryjąc się w fałdy płaszcza 
mówi do pielęgniarki z bole- 
wyrzutem: „Pani be, lobi 
boli..." (Zet-Pe)

|e KOMUNIKATY^
UWAGA „Arion". Dziś w niedzie­

lę o godz. 17 walne zebranie w Do­
mu Drukarza, Dolina 3. Na zebraniu 
nastąpi wręczenie złotych odznak 
lat udział w F. M. P.

i 1 parowy.
— Jakie pteny macie na rok me- 

i*cy?
— W roku bieżącym zamierzamy I 

przeszkolić na L 
conajmniej 9.900 kobiet, 
czalnia sprzętu domowego, 
jąea się przy ul. Wyzwolenia i. 
roku bieżącym 1 .' 
również walizki, patefony a nawet 
rowery.

Widzimy więc, że Instruktoriat Pra

-—••.
29 różnych kursach 

Wypoży- 
>, znajdu- 

‘, w 
liędzie wypożyczaćclą cieszą się kursy kroju i szycia, 

których w ub. roku było 11, poza 
tvm 4 kursy trykotarstwa, 2 racjo­
nalnego żywienia, 1 galanteryjny. 
Na kursach tych w roku ubiegłym 
przeszkolonych zostało 7.633 kobiet- 
czilonkiń PSS. Prowadzimy również 
2 poradnie krawieckie, przy ul. 
Magdzińskiego 14 i ul. Zduny 1 przy 
której również jest i cerowalnia 
pończoch. Mamy także w różnych ----- ------ . . . _
punktach miasta 12 magli ręcznych poradni, jak i wypożyczalni sprzętu.

cv Kobiet przv PSS ma rozlegle po­
le działania. Przyczynia .się on nie­
wątpliwie do podniesienia na wyż­
szy poziom wielu gospodarstw dómo 
wych bydgoskich gospodyń, które 
pilnie uczęszczają ba każdy organi- 

। zowany kurs i chętnie korzystają z

Prof. A. Zujewski o projekcie Konstytucji

Ustrój społeczno-gospodarczy
odbić em sprawiedliwości dziejowej

Po raz pierwszy w dziejach narodu polskiego podstawa ustroju 
państwowego — Konstytucja została ubożona pr'zez ludni należą­
cych do najszerszych mas, przez ludzi reprezentujących interesy 
świata pracy i poddana opinii wszystkich obywateli. Projekt no­
wej Konstytucji dobitnie mówi o tym, jakie warunki materialne i 
socjalne Państwo Ludowe pragnie zapewnić swoim obywatelom. 
Czytamy o tym w drugim rozdziale projektu Konstytucji artykuł 
7 — 14.Całe mienie ogólnonarodowe zostaje oddane szczególnej trosce i 
opiece państwa oraz wszystkich obywateli. Nikt nie może czuć się 
najemnikiem ludzi bogactwa, a tylko współwłaścicielem wszyst­
kich dóbr. Taki ustrój można nazwać najsprawiedliwszym.

Aleksander Zujewski
prof. Lic. Pedagogicznego TPD

w Bydgoszczy

3 dniową wycieczkę 
do południowej Polski 
organizuje PSS

Celem zapoznania członków Po­
wszechnej Spółdzielni Spożywców 
w Bydgoszczy z osiągnięciami socja 
listycznego budownictwa, Dział Spo 
łeczno-Samorządowy organizuje w 
dniach 23, 24 i 25 bm. bezpłatną wy 
cieczkę do Nowej Huty oraz do Mu 
zeum Włodzimierza Lenina w Po­
roninie. Wycieczka połączona bę­
dzie ze zwiedzeniem zabytków Kra 
kawa oraz uczestnictwem na przed­
stawieniu teatralnym w teatrze im. 
Juliusza Słowackiego w Krakowie. 
W Zakopanym wycieczka zwiedzi 
Muzeum oraz wyjedzie kolejką na 
Gubałówkę.

Udział w wycieczce może wziąć 
każdy aktywny członek PSS posia­
dający pełny udział członkowski. 
Zgłoszenia na wycieczkę przyjmują 
poszczególne Komitety Członkow­
skie oraz Dział Społeczno-Samorzą- 
dowy PSS w Bydgoszczy, Al. 1 
Maje 9 pokój 27, tylko do 15 lu­
tego br.

II Woj. Ziazd
Delegatów ZBo W i D

Dżiś o godz. 10 w sali Pomorskie­
go Domu Sztuki Al. 1 Maja 20, od­
będzie się II Wojewódzki Zjazd Wy 
borczy Delegatów Związku Bojowni 
ków o Wolność i Demokrację.

Prosimy wszystkich członków i
i sympatyków o liczne wzięcie udzia- względnie BSPO, bowiem LZS-owcy 
| łu w Zjeździe. zdobyli załedwie 159 odznak z cze-

Wartościowe nagrody sportowe
otrzymały przodujące LZS-y

(bo) W tych dniach odbyły się na 
terenie województwa bydgoskiego 
uroczystości wręczenia sprzętu spor 
towego sportowcom ■' i“wiejskim.
Sprzęt ten otrzymali oni z rąk 
przedstawicieli WKKF za wielką po 
moc w akcji skupu zboża, ziemnia­
ków oraz wywiązanie się z zobo­
wiązań finansowych.

Nagrodzone zostały m. in. Ludo­
we Zespoły Sportowe Mariampola, 
Drzycimia, Wtetoa, Tryszczyna i 
Bytkowic. i

Sportowcy wiejscy w roku 1951 I 
zanotowali sporo osiągnięć. 1 300 za 
wodników brało udział w biegach 
narodowych, a w marszach jesien­
nych startowało 1153 osób, w tym 
400 kobiet. Słabiej przedstawia się 
akcja zdobywania odznaki SPO

Palace potrzeby MPK

Komunikacja bydgoska
try - Sieć - Tabor - Warsztaty * Autobusy

TABOR TRAMWAJOWY
Miejskiego Przedsiębiorstwa Komunika­
cyjnego składa się z niedostatecznej ilo­
ści wozów silnikowych 1 wozów przy­
czepnych. Wozy silnikowe są różnych 
typów 1 przestarzałe. Większość z nich 
pochodzi z Innych miast skąd zostały wy 
cofane, jako nie nadające się już do eks­
ploatacji. Niektóre wozy pochodzą z koń 
ca XIX wieku, inne są zupełnie nowe. 
Pudła wozów są przeważnie drewniane, 
niektóre posiadające nowoczesne silniki 
po remoncie uzyskują pudła metalowe, 
są więc przez to wygodniejsze. Tor o 
szerokości 1000 mm nie pozwala nam na 
otrzymanie taboru z innych miast, które 
posiadają inną szerokość torów — 
malną tj. 1455 mm. Możemy go 
otrzymywać z Łodzi.

KOMUNIKACJA tramwajowa i auto­
busowa — to wielki problem dla wciąż 
rozwijającego się miasta Bydgoszczy. Na­
leży przyznać, że jest ona w Polsce chy­
ba jedną z najgorszych, tak pod wzglę­
dem sprzętu i taboru, jak i sposobu za­
pewnienia wygody i szybkości. Złożyły 
się na to: minimalne inwestycje w latach 
przedwojennych i zdewastowanie sprzętu 
xa czasów okupacji.

TORY TRAMWAJOWE

ułożone jeszcze dla trak- 
nieodpowiednie dla elek-

w Bydgoszczy, 
cji konnej, są 
trycznej. Szyny o zbyt słąbym profilu 
ułożone są na nieodpowiednim gruncie. 
Dlatego też każdy większy deszcz powo­
duje zapadanie się szyn, psucie się na­
wierzchni a przez to kołysanie wozów 
tramwajowych i co za tym idzie — ich 
uszkadzanie. Szyny na wielu szlakach 
sa już w eksploatacji od przeszło 40 lat.
Najgorsze są one przy zjeździe koło kina 
Pomorzanina na odcinku ul. Wojska 
Polskiego. W chwili obecnej ok. 60 proc, 
torów powinno ulec wymianie. Linie 
tramwajowe są tylko w 22 proc, dwuto­
rowe, co również jest niedostateczne dla 
szybszej komunikacji.

nor-
tylko

SIEC JEZDNA
zasilana za pomocą sieci kablowej jest 
w 40 proc, zużyta 1 winna być również 
przebudowana z przewodu okrągłego na 
profilowy. Obecnie w opracowaniu 1 w 
próbach jest usprawnienie pozwalające 
dokonać zmiany przewodu miedzianego 
na żelazny i aluminiowy Da to ogromne 
oszczędności na metalu 
jwiększy trwałość i pozwoli na przejście 
ge zbieraków kółkowych na tramwajacł 
•a ślizgowe tzw. pantogiafy.

kolorowym.

tramwajach

wzorcowy
(bis) Są różne sklepy, sprzedają 

ce różne towary, ale dotychczas 
w Bydgoszczy nie ma ani jednego, 
który by zajmował się wy-tącznie 
sprzedażą gotowych artykuełw 
spożywc*o-isastronomiicznycn. go­
towych posiłków mięsnych lub ja 
rzvnowych, sałatek itp. albo pólfa 
brykatów. które nie wymagają 
długiego przyrządzania.

Niewątpliwie powstanie takiego 
sklepu, które jut istnieją w wielu 
większych miastach Polski, zosta 
ioby powitane bardzo gorąco przez 
bydgoskie gospodynie. Sklep taki 
mógłby powatnie odciążyć w 
pracach domowych pracujące ko­
biety oraz wiele samotnych osób, 
które prowadzę własne g ospo dar- 
stwa domowe.

W niektórych sklepach bydgo­
skich moina już obecnie otrzy­
mać niektóre artykuły spotywczo- 
gastronomiczne w prawie goto­
wym stanie. Asortyment jest nie 
bogaty, ale cieszy się wielkim po 
pyłem. Totei należało by 
asortyment ten znacznie 
rzyć i urozmaicić, jeszcze 
półgotowymi posiłkami.

W Bydgoszczy już od 
odczuwa się brak takiego 
wego sklepu spożywczego 
kierami gastronomicznymi, 
można by zaopatrzyć się w goto­
we posiłki. Warto więc by MDH 
lub PSS zainteresowały się tę 
sprawą.

obecnie 
rozsze- 
innymi

dawna 
wzorco 
z arty- 

gdzie

Dnia 11 lutego o godz. 18 w szkole 
przy tul. Świętojańskiej odbędzie się 
zebranie Rej. KO? nr 18, który obej­
muje ulice: Chocimską, Kościuszki od 18 
do końca.

Dnia 11 lutego o godz. 18 w szkole 
przy ul. Nakielskiej 11 odbędzie się ze 
branie Rej. KOP nr 90, który obejmuje 
ulice: Koszarową, Stawową, Wąwozową, 
i Wysoką.

go na LZS Bytkowice przypada 107 
odznak, Jachcice — 44. Ślesin — 14, 
oraz W teino 4. Do najgorzej pr-aeu 
jących zespołów należą LZS Try- 
szczyn, Dobrcz, Mąkowarsko, Kru­
szyn, Brzoza i Nowa Wieś Wielka, 
które ograniczały się w ciągu sezo 
nu tylko do rozgrywania sporadycz 
nych spotkań. Sądzimy jednak, że w 
nadchodzącym sezonie sportowym 
ujrzymy większą ilość mlłodżieży 
wiejskiej na boiskach oraz więcej 

( zdobytych odznak.

chomiona, gdyż są przeważnie wozy nie­
typowe i przestarzałe. Niszczą się też 
one szybko i nie dają pewności bezpie­
czeństwa.

Komunikacja więc w Bydgoszczy pozo­
stawia wiele do życzenia, a to z powodu 
przestarzałego taboru, szyn, sieci górnej, 
maszyn, warsztatów, zajezdni itp. Toteż 
nie możemy wymagać zbyt wiele od niej. 
Przeładowane wozy tramwajowe, czy też 1 
autobusowe szybko się niszczą, przyno­
sząc tym wielkie straty MPK.

WARSZTATY
MPK przy ul. Zygmunta Augusta posia­
dają bardzo mało miejsca. 2e tramwaje 
nasze jako tako chodzą, to jest to jedy­
nie zasługą całej załogi MPK. Pozatym 
zajezdnia tramwajowa wykonuje ze 
względu na szczupłość swoje zadanie z 
wielkim trudem. Wozy w porze nocnej 
gnieżdżą się częściowo w samym warszta 
cle a częściowo pod gołym niebem. Ma­
gazyny zaś są rozmieszczone w kilku 
miejscach.

KOMUNIKACJA AUTOBUSOWA 
jest komunikacją, która łatwo może na­
dążyć za rozwojem przemysłu, budową 
osiedli robotniczych itp., gdyż nie jest 
->na tak sztywna i kosztowna jak komu­
nikacja tramwajowa. Jeśli chodzi o auto­
busy, to w Bydgoszczy jest Ich również 
rardzo mało z czego zaledwie połowa jest 
..dolna do użytku, reszta z powodu bra­
ku części zamiennych nie może być uru-

PALĄCE POTRZEBY MPK
Aby nie dopuścić do kompletnego 

łamania się komunikacji tramwajowej 
i autobusowej, należy przyjść jej z bar­
dzo wydatną pomocą tak w sprzęcie jak 
w materiale i ludziach. Należy Jeszcze 
w tym lub przyszłym roku wymienić 
najbardziej zniszczone 
Wilczak — Bartodzieje, Chodkiewicza — 
Al. 1 Maja — Śródmieście. Należy rów­
nież pobudować łukl w węźle kolo ko­
ścioła Klarysek, zezwalające na przejazd 
wozami we wszystkich czterech kierun­
kach. Na końcu tras pobudować wszę­
dzie pętlę lub trójkąty. Poza tym po­
trzebna jest jeszcze jedna podstacja, któ 
ra W razie uszkodzenia tej pierwszej mo 
glaby zasilać w dalszym ciągu sieć w 
prąd. Należy również dążyć do ujedno­
licenia taboru na nowoczesny 1 znorma­
lizowany. W najbliższym czasie, by ko­
munikacja tramwajowa mogła sprostać 
swym zadaniom będzie potrzeba conaj- 
mniej piętnaście wozów. Tabor winien 
być jak najszybciej odnowiony i znacz­
nie powiększony Wozy autobusowe trze­
ba wymienić na 1 
stawę części zamiennych a także znacznie 
powiększyć warsztaty.

Henryk Białkowski.

za-

docinki torów:

Na równi 
z robotnikami 
junacy „SPM 
otrzymywać będą 
wynagrodzenie

W tym roku odbędą się dwa tur­
nusy „Służba Polsce", a mianowi­
cie: wiosenno-letni i jesienno-ziimo- 
wy, które trwać będą po pięć i pół 
miesiąca.

Pierwszy turnus wyruszy do pra­
cy pod koniec kwietnia, 
swą pracę otrzymywać 
grodzenie na równi z 
zatrudnionymi na tych 
biektach. Ponadto die junaków za­
pewnione są odpowiednie pomie­
szczenia wraz z urządzeniami socjal 
nymi. W godzinach wolnych od pra 
cy ochotnicy przechodzić będą na­
ukę na specjalnych kursach zawodo 
wych i dokształcających.

BOKSERZY WŁOCŁAWKA 
W BYDGOSZCZY

Dziś o godz. 11 dojdzie do ciekawego 
spotkania pięściarskiego o mistrzostwo 
klasy wojewódzkiej, w którym Unia — 
■Włocławek zmierzy się z miejscową 
Gwardią.

ODWOŁANIE MECZU HOKEJOWEGO
Zapowiedziany 

mecz hokejowy 
CWKS Warszawa 
wodu mistrzostw 
sklego, w których uczestniczy zespół 
warszawski.

TURNIEJ SIATKÓWKI ZS OGNIWO
W niedzielę, 10 bm. o godz. 9 odbędzie 

się w sali gimn. przy ul. Grodzkiej 18 
turniej siatkówki Kół Sportowych Z* 
Ogniwo o Puchar CRZZ.

na dzień dzisiejszy 
Gwardia Bydgoszcz — 
został odwołany z po­
zimowych Wojska Pol-

itniELAF!

nowe i zabezpieczyć do- , 
ionnvnh a takżp znaoznip ।

DSZClĘDZAICIE
nergoę elektryczną!

Junacy za 
będą wyna- 
robotnikami 
samych o-

NIEDZIELA SPORTOWA W BYDG.
Godz. 9. Mistrzostwa kół sportowych 

ZS Ogniwo w siatkówce żeńskiej i mę­
skiej o puchar CRZZ. (sala przy ul. Ol­
szewskiego).

Godz. 11. Spotkanie tenisa stołowego 
o mistrzostwo klasy wojewódzkiej Ogni­
wo Bydgoszcz — Gwardia Bydgoszcz — 
(świetlica ZS Gwardia ul. Zamojskiego 
16).

Godz. 11 Mecz bokserski o mistrzo­
stwo klasy wojewódzkiej Unia Włocła­
wek — Gwardia Bydgoszcz (sala przy 
ul. Dwernickiego).

(14

to­

to ez

KINA 
Pomorzanin: Załoga 

16, 18. 20).
Polonia: Cienie na 

rach (17, 17, 19.15).
Orzeł: Grzesznicy 

winy (15, 17, 19).
Wolność: Bohaterowie 

Mandżurii (14, 16, 18, 20).
Gryf: Siedmiu śmiałych 

(15, 17, 19).
Bałtyk: Milczenie jest 

złotem (15, 17,19).
Mir: Trzeci 

19).
Rozmaitości: 

ta Stwosza, 
brzeg (16—23).

PORANKI
Pomorzanin: Ostatn

Mohikanin (10), Podrzutek 
(12).

Orzeł: 500 cm (12).
Wolność: Wyspa skar 

bów (11.30).
Gryf: Zawieja (11).
Bałt.yk: Iwan Groźn; 

(11).
PONIEDZIAŁEK

Pomorzanin: Załoga (16 
18, 20).

szturm (15

Wi-Dzieła 
Lazurowy

co? FOTOPLAST1KON
„Tunis" (od godz 9—21)

wi€z»?
Polonia: Cienie na to­

rach ( (17, 19,15).
Orzeł: Grzesznicy bez 

winy (17, 19).
Wolność: Ślub z prze­

szkodami (16, 18, 20).
Gryf: Hr. Monte Chri­

sto I s. (17, 19).
Bałtyk: Kariera (17, 19).
Rozmaitości: Program

aktualności nr 7-52 (16—23)

DYŻURY APTEK
Apteka nr 19, Al. 1 Maja 
91 (tel. 23—61).

Apteka nr 12, ul. Grim 
waldzka 37 (tel. 34-31).

WYSTAWY
Pom Dom Sztuki: Gra­

fika i rysunki (10-13 1- 15— 
19).

Muzeum tm. L. Wyczół­
kowskiego - otwarte co­
dziennie 9—16, w środę 1 
piątek 12—19, w nied- elę

TEATR
ZIEMI 'OMORSKIEJ
Niedziela: Konkurenci 

(16.00), Konku.enci (19).
Poniedziałek: Powrót

posła (19).

POGOTOWIE LEK. DENT ,
W niedzielę 10 bm. w 

godz. od 10—12 pełni dy­
żur lek.-dent. Anna 
Szlenk, Bydgoszcz, ul. 
Toruńska 46.

•KAD1O
Niedziela. U) lutego 1952 

16.20 Rozmowa z radlosłu 
chaczami. 16.25 F- eśnl kom 
pozytorów rosyjskich — 
śpiewa Mikołaj Rejsen, — 
16.35 Reportaż literacki 
Czesława Czerniawskiego 
pt. „Zobowiązanie", 22.38 
Wiadomości sportowe lo­
kalne.
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jf ledy przybyłem do Józia, za-
--talem następujący obrazek: 

L, galopował po pokoju, trzy­
mając się oburącz za głowę 1 wy 
dając nieartykułowane dźwięki ’ 
podobne do przedśmiertnej skargi 
zarzynanego wołu. Włosy miał — 
zmierzwione, krawat przekrzywić- | 
ny, wzrok kołowaty. Józiowa sie 
działa na krzesełku, cichutko, jak 
mysz pod miotłą i z lękiem przy­
patrywała się mężowi. Pociecha i 
Józiów, 7-letni Franio zajmował I 
honorowe miejsce przy ojcowskim 1 
biurku. Przed nim leżały zeszyt [ 
i książka. Na nosie miał wielką 
plamę od atramentu.

— Co tu się dzieje? — spytałem ci cno.
,OdrRbiam z tym smarkaczem 

lekcję! _ wrzasnął Józio - Usiądź 
tylko i posłuchaj, co to za tępe 
dziecko!

Usiadłem. Mały Pranio spojrzał 
na mnie z smutkiem i chciał coś 
Powiedzieć, ale nie dopuścił go do 
ffiosu Józio — pedagog.

Więc He to będzie cztery razy 
cztery? _ krzyknął.

Chwila namysłu. Franio począł 
ąsac smakowicie koniec obsadki.

— Cztery razy cztery... — pow­
tórzył. Wreszcie uśmiechnął się i' 
zawołał z dumą: — piętnaście!

Myślałem, że Józia trafi aipo- 
pleksja. Przegalopował naokoło 
stołu, zakręcił pirueta i wrzasnął:

— He, ty cymbale?
Piętnąffćie... — powtórzył Fra 

nlo, ale mniej pewnym głosem.

Historia prawdziwa
Józio westchnął ciężko 1 osunął 
się na fotel. Po chwili zaczął z 
innej beczki:

— Jeden razy cztery?
— Jeden razy cztery... — mam­

rotał Franio —-Jeden razy cztery..

— Tak! — zarżał Józio — Jeden 
razy cztery, ty ośla głowa!

— Cztery! — zawołał 
co pojętny uczeń.

—Doskonale! A dwa 
ry?

— Osiem!
— Jeszcze lepiej! A 

cztery?
— Trzy razy cztery... Tego...

Dwa... Nie, czternaście!
Józio spojrzał na mnie tak strasz

triumfują-

razy czte

trzy razy

Konterfekt wierszem
Dzisiaj konterfekt wierszem 

[wam podam, 
przeczyta go pewno nie jeden 
i chociaż pióra mi na to 

[szkoda, 
będzie tam strofek coś siedem.

Słucha Paryża, Madrytu, 
[Bibisi, 

poza tym nie widzi świata, 
a marynarka tak na nim wisi, 
jak... ze starszego brata.

Buty na korkach nosi pię­
trowe, 

swetry w jaskrawym kolorze, 
wali pomadę na pustą głowę 
(taki inaczej nie może).

Spodnie przykrótkie, wąskie 
[w kolanach, 

„O kej" zamiast „dobrze" mą­
twią, 

włosy na boki ma zaczesane, 
ot, tak coś na kształt pawia. 
Forsy nie zawsze starczy w 

[portfelu, 
lecz na dancingach rej wodzi, 
chociaż przyjaciół ma niezbyt 

[wielu, 
ale pijany wciąż chodzi.
Specjalność: grandy, bójki 

[i kanty, 
na codzień, no i odświętnie,

Pachnie lawendą, no, a poza 
. [tym

w ogolę jest to curiosum, 
ehapeau zielone z rondem 

[skrzydlatym 
i w takimż kolorze rozum.

W ubiorze modę wptowadza
[nową: 

na żółtym krawacie ma pieska, 
skarpetki nosi w kratkę ró-

[żową...
O, pieska jego n bieska!

POEZJA 
nagrobkowa

NAGROBEK MAŁŻONKA
Tu leży mój małżonek, 
co w tej życia próbie 
wiernym ml był sługą. 
A, że mu się zmarło 
już miesiąc po ślubie 
więc cierpiał niedługo.

(Autor nieznany).
NAGROBEK AKTORA

Grywał Hamleta przez całe życie, 
By śmierć zagrać „z życiem" 

[marzył X skrycie.
Lecz jakoś nie szło. Aż się udało. 
Zagrał ją świetnie choć odszedł 

[bez chwały.

Od 
raz

bu

nie, że ze strachu serce udekło 
ml na ramię.

— Słyszałeś? Słyszałeś, co ten 
smarkacz wygaduje? Chce, żebym 
mu lanie sprawił!

Nie ominie go, nie ominie! 
początku, baranie ucho. Jeden 
cztery?

Baranie ucho, czerwone jak 
rak, otarło łzę.

— Jeden razy cztery... — szep­
nęło — Pięć!

Józio pochwycił się za wątrobę 
i począł wykrzykiwać pod adre­
sem baraniego ucha jakieś strasz­
ne pogióżki. Baranie ucho zaczę­
ło płakać. Matka baraniego ucha 
wyraźnie zdradzała objawy zdener 
wowanla. Nie chcąc przeszkadzać 
w szerzeniu oświaty wśród malucz 
kich — ulotniłem się dyskretnie.

Będąc na schodach usłyszałem 
stentorowy głos Józia — pedago­
ga, brzmiący jak dźwięki trąby 
jerychońskiej:

— Trzy razy cztery, ty ośle dar 
danelski! Trzy razy cztery!

Szybko wybiegłem na ulicę. Mia 
łem dość.

Nazajutrz, wracając z redakcji, 
spotkałem na ulicy Frania. Wra­
cał właśnie ze szkoły. Minę miał 
bardzo ponurą, lecz rozjaśnił się 
na mój widok.

— Proszę pana, — rzekł — do­
brze, że pana spotykam. Czy pan 
nie wie przypadkiem gdzie istnie 
je przedszkole dla dorosłych?

— Przedszkole dla dorosłych? — 
powtórzyłem ze zdziwieniem — 
A na co ci ta wiadomość?

— Bo, widzi pan... — Franio był 
trochę skrępowany — Trzeba 
tam posyłać mojego tatusia, pro­
szę pana. Żeby go nauczyli w 
jaki sposób ma pomagać w odra­
bianiu lekcji swemu synowi. Te­
raz w ogóle nie można z nim wy 
trzymać. Wścieka się, krzyczy, 
wrzeszczy. Ze sprawowania nledo '

I nie mogę z nim dłużej wytrzy- 
I mać! Czy nie wie pan o takim 

przedszkolu?
— Nie wiem... — wyjaśniłem z 

żalem — Ale postaram się dowie­
dzieć...

— Bardzo pana o to proszę! Ta­
tusia trzeba tam koniecznie za­
pisać!

Franio ukłonił się i pobiegł w 
stronę domu. Stałem przez chwilę 
na ulicy myśląc o tych dwóch: o 
Józiu — pedagogu i Franiu — 
baranim uchu. Myślałem, myśla- 
łem i nic wymyślić nie mogłem. 
I do tej pory nie wiem — kto 
bardziej zasługuje na miano ba­
raniego ucha: Józio — pedagog, 
czy Franio?

A wy co o tym sądzicie?
JUR

który przewidział nowy wiek
Czyimże nie był przyjacie­

lem w młodych latach i Ju­
liusz Verne i bohaterowie je­
go fantastycznych powieści?

Juliusz Verne
__________  Pamiętam, te kapitan Nemo

^at-e<?Iu.e',,Poza tym zamiast Pd-11 „2® tysięcy mil żeglugi pod- 
* --------— J„ż I morskiej” towarzyszył mi na-magać, tylko mi przeszkadza. Już

wet w snach, te sam byłem w I obleczenie wizji przyszłości W 
zabawach dzieckiem kapitana' formę realnych wydarzeń.
Granta. Mówią o Juliuszu Ver I W dniu 8 bm. minęła 126 rocz­
ne, że był autorem powieści 
fantastycznych. Na czymże po­
legała jego fantastyka? Prze- 
widziai po prostu czas przyszły, 
przewidział — można by rzec 
— erę atomową, w której ta­
jemnicza energia służyć będzie 
wiedzy o świecie, wysiłkom za 
przęgającym w służbę ludz. 
kości siły przyrody. „Nauti­
lus” — okręt podwodny o elek 
trycznych motorach kręty dziś 
już pod różnymi nazwami set­
kami i tysiącami po morzach 
świata. Niedługo już może ra­
kieta - olbrzym opuści ziemski 
gleb i opierając się na ścisłych 
obliczeniach Juliusza Verne 
wyląduje na księżycu. Taka 
to była fantastyka Jules Ver- 
ne'a. Zaufanie wiedzy i przy-

nica urodzin Juliusza Verne’a. 
Co do charakteru jego twór­
czości literackiej nie byćo w 
zasadzie nigdy wątpliwości. 
Więcej dyskutowano nad po. 
chodzeniem tego fantasty -* 
niefantasty.

Niektórzy twierdzili, te był 
on z pochodzenia polskim Ży­
dem. Ustaliła się jednak opi« 
nia, że ojciec Juliusza był ro-

List bez odpowiedzi
Szanowny Panie Redakto-

na cod.zień, no i odświętnie, rze! Zdaję sobie z tego spra- 
a choć ochrona jest na ba- wę, że list mój pozostanie bez 

[źanty, odpowiedzi, mimo to piszę, 
takich bym „strzelał" na- gdyż nie mam już przed kim 

[miętnie! I się wyżalić. Moi najbliżsi zna- 
ERES jomi udają, że mnie nie zna­

ANEQDOTY
Ścisła informacja

Pewnego dnia Rudyard Kipling 
przeglądając abonowaną przez sie­
bie gazetę, ku swemu wielkiemu 
zdziwieniu znalazł w niej wiado­
mość o swej śmierci. Kipling 
wziął sprawę z humorystycznej 
strony i napisał do naczelnego re 
daktora: „Pańskie pismo donosi o 
mojej śmierci. Ponieważ Jest ono 
zwykle dobrze informowane i ta 
wiadomość jest chyba ścisła. Wo 
bec tego proszę uprzejmie o anu­
lowanie mojego abonamentu, któ­
ry ml na tamtym świecie nie jest 
potrzebny".

jomi udają, że mnie nie zna­
ją, koledzy w biurze za moi­
mi plecami wymownym ru­
chem kreślą kółko na czole, a 
mówiąc o mnie pobłażliwie 
machają ręką: „A, to referent i

Przepiórka". Wszyscy uważa­
ją mnie za skończonego mato- dobrze: 
la i kretyna, określając moją pracownikiem, ___ „______ K
rzekomą chorobę jakimś ob- uznaniem dyrekcji. Od kilku 

.kukunamuniu". jednak miesięcy straciłem mo 
~ , Kochany ! ją dobrą opinię, a to wszy-

I stko przez skróty. Gdy ich by- 
I to tylko kilkadziesiąt, dawa- 
। łem sobie świetnie radę, obec- 

. gdy naliczyłem ich 859

Wszystko początkowo było 
byłem najlepszym 

, cieszyłem się

cym słowem „l.-.:.. ' “
Wytłumaczę ’ Panu, i 
Redaktorze, o co chodzi.

Wszystko zaczęło się od 
tych skrótów. Jako referent —... 
jednego z największych przed’1 nie,• ~ ~ ■••yuwz.yuli ^14CU . l»»V, f IC f/l (.(.
siębiorstw handlowych, załat- j sztuk, „leżę" na całego, 
wiam sprawy dystrybucji. Ot, nie tak dawno, bo

CMENTARZ
Młody poeta prosił Byrona, że­

by przejrzał Jego pracę. Po kilku 
dniach Byron zwraca poezje.

— Jakto? — woła młody poeta 
z zadowoleniem — nigdzie ani 
krzyżyka?

— Ach mój panie — powiada na 
ty Byron — czy chciałbyś abym 
zmienił twój rękopis w cmentarz?

. ......................Ul......... ..........Ilium................................ ....................... iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniuuin...........mm........

Sektor zachodni Berlina, sektor ’ ‘ '
nędzy pokrytej blichtrem boga 

tych wystaw sklepowych i świetl­
nych reklam nocnych lokali (w 
filmie kontrasty zachodniego Ber­
lina trafnie oddano w epizodzie u- 
licznym z kalekim przekupniem 
sprzedającym zapałki obok witry­
ny eleganckiego magazynu mody) 
ten sektor jest również azylem 
wszelkich mętów społecznych, lu­
dzi szukających łatwego zarobku, 
ludzi bez moralnych hamulców. 
Ten to element usiłują gospodarze 
sektora zorganizować w bandy sa- 
botażystów i dywersantów, aby 
przy ich pomocy hamować rozwój 
gospodarki w sektorze demokra­
tycznym, dezorganizować jego 
twórczą pracę.

Jochen Bóhiig jest naturą sła­
bą. Aby móc się dobrze ubrać, aby 
móc uczęszczać do nocnych lokali, 
aby móc elegancko mieszkać, nie 
waha się przyjąć „pracy" u 
Stracka. Ten zaś Ijoss bandy sa- 
botażystów pozbawiony jest całko­
wicie skrupułów. „Praca" więc 
Jochena polega na aktach sabota­
żu, na dezorganizowaniu komuni­
kacji w demokratycznym sektorze 
Berlina. Strack, Ellen Zander, któ 
ra jest bezpośrednią sprawczynią 
upadku durzącego się w niej Jo­
chena, sam Jochen i wielu podob­
nych mu ludzi bez kręgosłupa mo 
gnlnego — rzucają na tory berilń-

Wyścigi reniferów

Daleko na północy Związku Ra­
dzieckiego, za kołem polarnym w 
okręgu Archangielskim posiada 
swój obwód autonomiczny nlewiel-

> „Nautilus” podczas swej pod* 
morskiej żeglugi spotykał

■ wome stworzenia, 
dem z Nantes, dziad zaś

1 chodził z Provins. 12-letni 
Jiusz próbował na statku wy­
rwać się w szeroki świat, na 
szczęście dla literatury zdceał 
go ojciec w c»as przyłapać. 
Podczas drugiego cesarstwa 
widzimy go pośród cyganerii 
paryskiej, mającego za sobą 
dalekie już podróże na włas­
nym jachcie, który mu pozwo­
liła zakupić otrzymana w spad 
ku fortuna. Pewnego dnia je­
siennego w 1862 r. zaniósł do 
wydawcy Hetzel'a manuskrypt 
swej noweli. Wydawca przy­
wołał go w 15 dni później, 
proponując mu rozszerzyć tekst 
do rozmiarów powieści. W ten

I sposób Hetzel mógł już na 
gwiazdkę tego roku ofiarować 

i swym młodym klientom pier- 
'a —

pot*

skich kolei podmiejskich ponure 
clenie. Wysadzić most w powie­
trze, zapalić pociąg, zamącić regu­
larność w kursowaniu kolei — oto 
ich zadania. Po drugiej jednak

Film tygodnia

CIENIE NA TORACH
stronie stoją ludzie, których zada­
niem jest czuwać nad mieniem i 
życiem obywateli nad rozwojem 
życia w sektorze demokratycznym. 
Cl ludzie, którzy strzegą mienia 
społecznego, którzy dbają o rozwój 
gospodarczy i budują lepsze jutro 
— to nie tylko funkcjonariusze mi 
licji ludowej, ale także ludzie sza­
rej pracy, którzy własnym wysił­
kiem, pracą własnego dnia codzlen

nego przyczyniają się do przy­
spieszenia tej budowy, to także 
konduktorka Bettina i narzeczona 
Jochena, która przełamuje swą 
słabość, sprawy społeczeństwa sta­
wiając wyżej od spraw swego ser­
ca. Banda Jochena zostaje unie­
szkodliwiona ale walka z Innymi 
(mówiąc w przenośni) cieniami na 
torach nie ustaje. Dlatego trzeba 
czuwać, wciąż zaostrzać czujność.

„Cienie na torach" to film sen­
sacyjny, w dobrym tego słowa zna 
czeniu. Wątek jego jest przejrzy­
sty, następstwa wypadków uspra­
wiedliwione nieubłaganą ich logi­
ką. Wymowa filmu byłaby niewąt 
pliwie większa gdyby akcji, nie 
zwężono, gdyby dano jej szersze 
tło. Mimo woli odnosi się wraże­
nie, że sprawa sabotażu kolejowe- ' 
go jest sprawą Jochena i jego na­
rzeczonej, Bettiny, dwu przyjaciół 
milicjantów i ewentualnie jeszcze 
Ellen Zander. Nie uczyniono wy­
siłku. aby sprawie nadać szerszy 
horyzont ,aby pokazać z całą wyra 
zistością nie prywatne, ale społecz 
ne 1 polityczne przyczyny i kon­
sekwencje sabotażu i dywersji. To 
chyba najpoważniejszy zarzut prze 
ciw filmowi, który — aczkolwiek 
ale jest wielkim osiągnięciem 
,,Defy“ — spełnia dobrze wyzna­
czoną sobie rolę.

ki, ale ciekawy naród Neńców. 
Jeden to z nielicznych ______
świata, który z ustroju rodowego 
przeszedł bezpośrednio do ustroju 
socjalistycznego, ze wspólnoty 
pierwotnej wprost do cywilizacji 
samolotu, radia i telewizji. Ba­
dania geologiczne wykazały w ob­
wodzie Neńców wielką ilość bo­
gactw mineralnych, w oparciu o 
które rozwija się tu nowoczesny 
przemysł. W dalszym ciągu jed­
nakże, głównym i tradycyjnym już 
zajęciem ludności jest hodowla re­
niferów na rozległych tundrach.

Narodowa w swej formie, coraz 
bardziej rozwijająca się socjalisty­
czna kultura Neńców do dziś dnia 
kultywuje posiadające długą tra­
dycję w narodzie wyścigi renife­
rów. W sporcie tym biorą udział 
nie tylko mężczyźni, ale i kobiety. 
Oto właśnie na krótko przed dobi­
ciem do mety zwycięski zaprząg 
powożony przez zwyciężczynię o- j 
statnich wyścigów rwie z kopyta ! 
przez bezkresną gładką biel polar 
nej tundry, (z)

Przypominamy

Tip.

narodów

2 zaćmienia
3
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Ot, nie tak dawno, bo w u- 
biegłym miesiącu, dyrektor 
wydał mi polecenie: „Kolego 
Przepiórka, trzeba z CO za­
mówić transport damskiej bie­
lizny". Wypisałem więc zapo­
trzebowanie i wysiałem do CO. 
Jak się okazało, zamiast do 

Centrali Odzieżowej, wysła­
łem zamówienie do Centr. Od­
padków, a ta przekazała moje 
pismo do Centr. Ogrodniczej 
(również CO!). Referentka Cen 
trali Ogrodniczej, widząc mój 
podpis na piśmie, natychmiast 
zadzwoniła do dyrektora, zro­
biła straszną awanturę i na­
zwała mnie — 60-letniego czło 
wieka — „starym rozpustni­
kiem".

Następnym razem wysyła­
łem transport kompletów gim ■ 

nastycznych wraz z trampka- i__ __ -_ p_
mi do SP. I znowu tragedia: j wszą powieść Jules Verne’a — 
zamiast do Powszechnej Orga ! „Pięć tygodni podróży bało. 
nizacji „Służba Polsce", trans nem”. Od tego czasu z regu- 
port skierowałem do SP — lamością jednej książki na rok 
Szpitala Powiatowego. Tym | ukazują się przez okres 40 lat 
razem nazwano mnie człowie- \ Powieści Verne’a piszącego 
kiem bez czci i serca, co kpi I ^la młodzieży, ale również i 
"vl* ' dla przyszłych wielkich ludzi,

ponieważ młodzież jego po­
wieści jest młodzieżą nowego 
wieku ludzkości, wieku pod­
boju świata przez wiedzę.

(han)

sobie z cudzego nieszczęścia. 
Na myśl o tym jeszcze dzisiaj 
łza mi się kręci w oku.

Panie Redaktorze, to wszy­
stko nic! Dobiła mnie ostatnia 
moja pomyłka. Gdy nasz dział 
drogeryjny dostał jakąś wspa 
niałą podobno maść dla bydła 
i trzody chlewnej, dyrektor 
wydał mi polecenie wysłania 
transportu tego lekarstwa do 
.Radości”. Jasne, że polecenie 

wraz ze sposobem użycia wy­
słałem, tylko, niestety, zamiast I 
do fabryki 'produktów wetery- j
naryjnych „Radość"..- do insty­
tutu kosmetycznego o tej samej 
nazwie. Co potem się robiło, 
wolę już nie pisać, w każdym 
razie po 40 latach służby po 
raz pierwszy otrzymałem dwu 
miesięczny urlop wypoczynko 
wy wraz ze skierowaniem do 
sanatorium. Rozumie Pan chy-. 
ba moja rozpacz? Niech mi 
Pan powie, czy to rzeczywi­
ście ta choroba „kukunamu­
niu"?

Jutro wyjeżdżam na urlop. 
Berle miał dość czasu, aby u- 
łozyć alfabetyczny spis wszy­
stkich skrótów i nazw, aby po 

~'r -r>r!nbn:r tra,
r’:"~nych pomyłek.

kacze wyrazu szacunku 
REFERENT PRZEPIÓRKA

po. 
Jtr.

Uśmiechnij yę...
W SĄDZIE X

— Ile lat liczy oAarżona?
Oskarżona milczy

zwlek*.każda minuta c^ni „nią star
szą.

Znowu ma spóźnienie/
(Uilensplegel, Amsterdam


